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Fałszywe zapewnienia. 


Lwów 25. czerwca. 

Sir James Fergusson jest podsekretarzem 
stanu dla spraw zewnętrznych w gabinecie angiel- 
skim i zabiera zwyczajnie głos, ile razy w parla- 
mencie wielkobrytańskim jest mowa o ogólnej sy- 
tuacji politycznej, ile razy w Londynie chcą się 
ze strony oficjalnej, a więc po części dość kom- 
petentnei dowiedzieć, jak wygląda położenie poli- 
tyczne w Europie. I teraz mówiono w Londynie o 
polityce i sir James Fergusson zabrał zwyczajem 
swoim głos, aby w sposób urzędowy określić sy- 
tuację. Stanowisko, jakie w Anglji zajmuje podse- 
kretarz stann dla spraw zewnętrznych, dość jest 
wybiinem, aby warto było to, co on mówi, przyjąć 
do wiadomości. Posłuchajmy więc co powiedział 
sir James F:rgusson : 

Rok bieżący był dość spekojnym na wewnątrz 
i na zewnątrz. Miejmy nadzieję, że będzie takim 
dalej jak się rozpoczął. Ta sama „mądrość i prze- 
zorność, jaka ożywiała niektórych kierowników pań- 
stwa, gdy przedsiębrali środki do ochrony swoich 
terytorjów przeciw możliwym niebezpieczeństwom 
i w ten sposób utrudniali zamierzone może zama- 
chy — jest jeszcze i teraz wskazówką dla ich po- 
lityki. Rozwój wojskowych sił zbrojnych, któ- 
ry jest eiężarem i poniekąd niebezpieczeństwem 
dla pokojowej industrji, jest zarazem uspckoje- 
niem, gdyż gotowość do odp. rcia zamachu, w któ- 
rej się każde mocarstwo znajduje, czyni wszelkie 
naruszenie pokoju dla naruszającego bardzo ryzy- 
kownem. Uczucie odpowiedzialności jest większem 
a wielkość ryzyka widoczniejszą — dlatego może- 
my się spodziewać, że te same względy i powo- 
dy, które od lat kilku działają w kiernnku pokoju, 
także i na przyszłość skutek ten osiągną. 

Tyle powiedział sir James Fergusson rozcie- 
kawionym Anglikom, gdy w ciekawości swojej 
chcieli się dowiedzieć, jak się rząd zapatrnje na 
politykę zewnętrzną. Jeżeli kto, to z pewnością 
podsekretarz stanu w ministerstwie spraw ze- 
wnętrznych powinien wiedzieć, jak wygląda poli- 
tyka zewnętrzna. Członkowie parlamentu uczynili 
więc właściwie i bardzo mądrze udawszy się do 
sir Jamesa Fergussona po informacje — czy się 
jednak wiele od niego dowiedzieli, czy po otrzy- 
manej odpowiedzi mądrzejsi są, aniżeli przed od- 
powiedzią — to inne pytanie. Gdy stara Pytja 
siedząc na zardzewiałym trójnogu dawała niezrozu- 
miałe odpowiedzi przybyłym po wyrocznie Gre- 
kom — Grekom się zdawało, że odpowiedź rozu- 


ZŁOTO WŁOSA. 


POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 

— Zle mnie zrozumiałaś, Anno, ja go 
bardzo poważam, nie lubię tylko by mi wspomi- 
pał o swej żonie. 

— A to dlaczego? p 

— Bo musiał ożenić się niewłaściwie. To 
wielki artysta lecz i wielkie dziecko zarazem. 

dan miałby więc słuszność ? Maurycy 
sztuką byłżeby rzeczywiście słaby, niezde- 
cydowany, poddający się każdemu silniejszej woli 

pałowiekowi? Czyż dał się uwieść urokowi 
zdradnej syreny? Czy oddał się kobiecie o niezna» 
nym zupełnie charakterze ? > 

Te i podobne pytania cisnęły się do głowy 
Anny przed poznaniem pani Ludlow. , 

W tydzień po pierwszej lekcji rysunków, wy- 
brała się Anna w powozie lady Beauport do 
„Chalet des Ormes“. Początkowo chciała wziąć 
dorożkę, lecz lord Caterham na to nie pozwolił 
i ekwipaż kierowany przez stangreia w pudrowa- 
nej peruce, z lokajem na koźle, posunął raźnie 
przez Cambden. 

Właśnie Maurycy zajęty był naradą z panem 
Stumpf, Małgorzata więc sama musiała przyjąć 
gościa, którego wprowadzono do salonu. Anna na 
widok żony Maurycego, zaledwie zdołała powstrzy- 
mać okrzyk zachwytu. Ta ostatuia miała na sobie 
skuommną muślinową sukienkę, włosy podpięte 

' i wstążką związane, nie zdobiły jej żadne świe- 
cidła ni klejnoty, nie więc nie podnosiło tej za- 
dziwiającej urody, prócz rumieńca goszczącego 
chwilowo na licach, może wywołanego świado- 
mością przyjemnego wrażenia, jakie na gościu 
zrobiła. Podeszła ku stojącej w głębi pokoju 
kobiecie. Anna podała jej rękę. | i 

— Zmuszona jestem sama się przedstawić, 
przypuszczam , że pani słyszała o mnie od męża. 
Qn i ja oddawna jesteśmy przyjaciołmi... 


po za 


mieją. Aoglicy nie są Grekami. Fergusson nie 
jest Pytją, ale mimo to odpowiedź jego dość jest 
niezrozumiałą, a Anglikom mimo to zapewne się 
zdaje, że ją zrozumieli. 

Jeżeli innego uspokojenia dla trwożliwych 
umysłów europejskich nie ma, wówczas zaprawdę 
źle jest z pokojem europejskim, czemże bowiem 
chce sir James Fergusson uspokoić opinię pu- 
bliczną? Na czem opiera on swoje różane na- 
dzieje pokojowe ? Przyznaje sam, że na mądrości 
i przezorności kierowników państw, którzy przed- 
siębrali środki do ochrony swoich  terytorjów 
przeciw możliwym  niebezpieczeństwom. Wie- 
rzymy razem z panem Fergussonem w mą- 
drość i przezorność kierowników, państwowych — 
brak nam natomiast wiary, aby przedsięwzięte 
środki dla ochrony terytorjów — mogły też wy- 
dać spodziewane przezeń owoce. Niezawodnie, ża 
im większe są przedsięwzięte przez nich Środki 
tem większe jest ryzyko każdego zamachu nie- 
przyjaznego — ale zkąd sir James Fergusson 
czerpie pewność, że państwo, noszące się z zamia- 
rami wojennemi, które jest zdecydowane podjąć 
się zamachu i od dłngiego szeregu lat pracuje 
nad wojną, nie zechce w stósownej chwili zary- 
zykować i mimo grożące niebezpieczeństwo nie 
zechce spróbować szczęścia. Smutne to zaiste 
uspokojenie, jeżeli ono ma spoczywać wyłącznie 
na gotowości do odparcia zamachu, w której się 
każde mocarstwo znajduje. 

Rację ma także sir James Fergusson, że w 
takich razach odpowiedzialność atakującego jest 
większą, a wielkość ryzyka dla niego widoczniej- 
szą-—ale czy to ma być gwarancją pokoju? Każde 
państwo czuło zawsze wielkość odpowiedzialności, 
choćby się nawet do tego nie było chciało przy- 
znawać, dla każdego wielkość ryzyka była zawsze 
widoczną — a mimo to zapuszczało się w awan- 
tury wojenne. Jeżeli zatem sir James Fergusson 
nie ma innych sposobów uspokojenia opinji — 
wówczas wątpimy, aby po jego wystąpieniu ze- 
chciała się uspokoić — tem bardziej, że właśnie w 
ostatnich czasach ma bardzo wiele powodów do 
zaniepokojenia. 

Giwałtowna wojna gazeciarska, wzniecona przez 
oficjalne i półeficjalne pisma berlińskie przeciw 
Rosji, jeszeze nie zupełnie ustała. Przyciehła ona 
cokolwiek, ale od czasu do czasu słychać jeszcze 
przytłumione echo dalekiego gromu. Rewizyta ca- 
ra Aleksandra III. u cesarza Wilhelma II. zapo- 
wiadziana jest na przyszły miesiąc, a w obec tego nie 
wypada prasie bismarkowskiej z całą jak przed- 
tem wystąpić gwałtownością. Walczy i krzyczy — 
cokolwiek ciszej — ale się jeszcze nieznpełnie u 
spokoiła. Gdybyśmy wielkiemi chcieli być optymi- 
stami, moglibyśmy pominąć gwar berliński i igno- 
rować wojnę, podjętą przez oficjalistów księcia 
kanclerza, ale z tego jeszcze bynajmniej nie wy- 
nika, że wzmoenilibyśmy uspokojenie polityczne. 

Onegdaj byli członkowie obu delegacyj austro- 
węgierskich u cesarza i usłyszeli z ust jego mo- 
wę tronową. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że enunejacja monarsza odpowiada najzupełniej mo- 
carstwowemu stanowisku monarchji, że objawem 
i dowodem poczucia własnej siły i potęgi, że też 
dlatego wszędzie głębokie niezawodnie zrobi wra- 
żenie. Ale enuncjacją pokojową w prawdziwem te- 
go słowa znaczeniu, mowa tronowa nie jest. Austro- 
Węgry niezawodnie pragną pokoju i to ich pra- 
znienie znajduje wyraz w mowie od tronu, ale są 
w Europie mocarstwa, które go nie pragną i to 
także z mowy tronowej łatwo poznać. Kto w obee 
takiego stanu rzeczy i w obec takich weale nie 
różowych enuncjacyj chce wierzyć zapewnieniom 
pokojowym sir James'a Fegusson'a, tego optymizm 
i łatwowierność godne rzeczywiście podziwu. 


NEW m NE 

— Panna Morel? — odezwała się Małgorzata, 
jak gdyby wątpiła czy rzeczywiście ma przed 
sobą osobę tego nazwiska. — Maurycy wspomi- 
nał mi bardzo często o pani, proszę, niech pani 
siada. 

To wszystko wymówione 
głosem. 

— Byłabym panią wcześniej odwiedziła — 
podjęła znowu Anna — nie mogę jednak swo- 
bodnio rozporządzać czasem, co zapewne jest jej 
wiadomem i... 

— Tak, pan Ludlow powiedział mi, że pani 
jesteś damą do towarzystwa u lady Beauport. 

— Rzeczywiście, jestem damą do towa- 
rzystwa — odparła zupełnie spokojnie Anna, 
chociaż uczuła pocisk — a zatem nie należę do 
siebie. 

Małgorzata oczekiwała ostrej odpowiedzi, lecz 
ułagodzona cierpliwością przeciwniczki, wyrzekła: 

— Jaka to szkoda, że wcześniej nie miałam 
przyjemności widzieć paui u siebie, panno Morel. 
Wizyta taka jak twoja przerywa trochę jedno- 
stajność mego Życia. 

— A jednak — rzekła Anna — bardzo tu 
jest miło. Spokój, panujący tutaj, świeże łąki i 
wsie, jakie widać z po za okien, przypominają mi 
plebanię w Rieksborough, gdzie spędziłam naj- 
szczęśliwsze dnie mego życia, teraz zaś po go- 
rączee i wzruszeniach sezonu londyńskiego cisza 
ta byłaby mi podwójnie drogą. Ale pani zapewne 
przywykła do życia towarzyskiego — do zabaw. 
Może |... jeżeli nie zawsze było wesołe, to 
przynajmniej pełne ożywienia: dnie miałam zapeł- 
nione i nie patrzyłam wtedy co chwila na zegar, 
dziwiąc się długości godzin. | i 

— Naturalnie, więc ta zmiana nudzi panią, ale 
czas zmieni te wrażenia. Nasze zapatrywania na 
życie ulegają ciągłej zmianie: dzisiaj nie kocha 
się tego, co się ubóstwiało wczoraj. 

h! — zawołała Małgorzata — czy pani 
doprawdy przypuszcza taką zmienność usposo- 
bienia. 

Żywy rumieniec pokrył jej oblicze, z drugiej 
strony atoli spokój, powaga, prostota pełna uprzej- 
mości i błyszczące oczy młodej dziewczyny mimo- 


woli ją pociągały. 


było lodowatym 


Kapitulacja Leona XIII. przed... carem. 


W d. 13. bm. — pisze na naczelnem miejscu 
Magdeb. Ztg. — organ używany często przez 
kanclerza niemieckiego do półurzędowych sond i 
enunejacyj — zaprzeczono z Watykanu w sposób 
stanowczy twierdzeniu o zerwaniu rokowań z 
Rosją. Stosunki kurji z carstwem nie 
były nigdy lepsze, jak obecnie; ukończenie 
rokowań nastąpi wkrótce; oczekują jeno niektó- 
rych jeszcze papierów z Petersburga... Reprezen- 
tant rosyjski szambelan [zwalskij bynajmniej 
nie opościł Rzymu, co więceż* był przecież wraz 
z innymi akredytowanymi przy Watykanie dyplo- 
matami, w dniu uroczystości rzymskich na cześć 
Giordana Bruno, osobiście u papieża, aby go po- 
cieszać. Tak opiewa rzeczony komunikat waty- 
kański, który w ostatnim swym ustępie nie jest 
zupełnie autentyczny. Dyplomaci wspomniani nie 
zgłosili się byli sami, lecz Leon XIII. wezwał ich 
do siebie. Zresztą ambasador anstr. hr. Rever- 
tera właśnie eo „wyjechał był naówczas do 
Neapolu,“ a posła pruskiego dr. Schlózera nie 
można było „znaleść.“ Jeśli przeto papież, wraz 
z innymi dypłomatami, urządził także nieakredy- 
towanemu Izwolskiemu ten zaszczyt, że zaprosił 
go do siebie, to on nie mógł odmówić mu ze 
swej strony. Na każdy sposób na tej zwykłej 
grzeczności ograniczyła się cała „uprzejmość ro- 
syjska,* za którą teraz w Rzymie gotowi są ode 
wdzięczyć się caratowi najdalej idącemi koncesja- 
mi. Owe papiery, wyglądane z Petersburga, sẹ 
tedy poprostu warunkami Rosji dla ukończenia 
pertraktacyj — Polskę wydała kurja na 
łup... (Polen ist von der Curie preisgegeben — 
pisze Magdeb. Ztg. dosłownie). Ta powolność 
Watykanu jest o tyle więcej w oczy bijącą, że 
pominąwszy ten jedyny konwencjonalny epizod z 
Izwolskim, zresztą poprzedziły go same prowokacje 
ze strony Rosji. Wiadomości o zerwaniu rokowań 
pochodziły z rosyjskiego źródła; równocze- 
śnie donoszono o odjęciu pensyj, wypła- 
canych dotychczas wygnanym pol- 
skim biskupom. Zatem biskupi, którzy 
będą prekonizowani po zawarciu układów Waty- 
kanu z Rosją, nie mogą się skarżyć na nieznajo- 
mość środków, jakiemi carat będzie przeciw nim 
ewentualnie operować. Atoli nie troszcząc się o 
to wcale, daje Watykan Rosji ową formalną 
ugodę polską, której carat potrze- 
buje dozamierzonej swej wielkiej 
akeji przeciw tym dwom drugim mo- 
carstwom, które Polskę podzieliły. 
Jest to ta sama czysto polityczna akcja w duchu 
Klemensa VII. (Medici) i Pawła III. (Farnese), 
która umiała złagodzić „kościelne* skrupuły króla 
francuskiego Franciszka I., przeciw anticesarskie- 
mu sojuszowi z książętami ewangielikami. Dla 
„kwestji rzymskiej* i dla nienawiści ku Włochom, 
zasady kościelne bywają poświęcane lub na drugi 
plan zpychane. Mniemają e może, że po wy- 
marzonym sukcesie politycznym, będą mogli owe 
zasady kościelne w Polsce i gdzieindziej rewindy- 
kować — w czem atoli bardzo się mylą, przy- 
puszczając, że mieliby do czynienia z caratem, 
jako zwycięzcą w ewentualnej wojnie. 

„, „W Polsce i gdzieindziej*... Przedewszyst- 
kiem na Bałkanie i dalej na Wschodzie. Do nie- 
zaprzeczonych tytułów sławy Leona XIII. ze sta- 
nowiska katolicyzmu rzymskiego, należy propa- 
gauda katolicka w Boscji, Macedonji, Syrji itd., 
nawet dla tej garstki katolików czarnogórskich 
ustanowił papież w porozumieniu z ks. Nikitą dje- 
cezję w Antivari. Po dzisiejszym jednak zwrocie, 
moralne skutki rzeczonej propagandy muszą 
zniknąć lub osiągnąć wręcz przeciwny sku- 
tek. Rosja wysyła mnichów dla połączenia abi- 


— Moje dzieje, o ile mi się zdaje, są wręcz 
przeciwne. 

— Jakie dzieje? co pani chce przez to po- 
wiedz eć ? — przerwała szorstko Małgorzata. 

— Chego powiedzieć, że ja, w przeciwieństwie 
do pani, opuściłam ciche i spokojne życie, by 
zapoznać się z londyńskim gwarem i ruchem, 
którego nie lubię zupełnie; musiałam jednak do 
tego przywyknąć zresztą wszyscy tak są dla mnie 
debrzy... 

— Byłoby dziwem, gdyby nie byli takimi 
dla pani — podjęła Małgorzata, patrząc jej 
prosto w oczy, — Teraz rozumiem, eo Maurycy 
mówił mi o pani. Będziemy przyjaciółkami , 
dobrze? 

I podała jej z serdecznością rękę. 

— Będę najlepszą przyjaciółką pani — od- 
parła Anna ze wzruszoniem. — Czy nie wybra- 
łabyś się pani kiedy ze mną na spacer, gdy 
dadzą mi powóz do rozporządzenia? Przyniosłam 
pani także bilet lady Beauport, która wybiera się 
do pani, lecz chwilowo jest słaba. Niezadługo 
zaproponuje pani zapewne przejażdżkę po parku. 
Oh! tam wywołałabyś pani wielkie wrażenie, za- 
pewniam cię ! 

Małgorzata uśmiechnęła się z ironją. 

— (zy pari nie lubi czytać? — zaczęła 
znów Anna — nie wiem czy gust pana Ludlowa 
nie zmienił się, lecz dawniej największą dlań przy- 
jemnością było słuchanie podczas pracy ciekawej 
książki. 

— (zytywała mu pami często w klasztorze ? 

— 0 tak i ojciec mój także, lubił bowiem 
bardzo Maurycego. 

— Ma pani słuszność — odezwała się Mał- 
gorzata — mam nadzieję, że przywyknę do tego 
życia, a wiem, iż mogę liczyć na pomoc ze strony 
pani. Proszę tylko, byś nie powtarzała Maurycemu 
tego, o czem ci mówiłam. Nie chciałabym za nie 
na Świecie sprawiać mu przykrości. 

— Nie powiem mu i słowa, zmartwiłoby go 
to bardzo, Tak jest panią zajęty, że myśl o nie- 
zadowoleniu pani zatrułaby mu życie. 

— Ah! — zawołała Małgorzata — taki jest 
dobry !... 

Drzwi otworzyły się, wszedł Maurycy, 


o 8. rano. 
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syńskiego „chrześcjaństwa* z Kościołem prawo- 
sławnym: papież odpowiada na tę prowokację o d- 
daniem Polski na łup panslawizmu; 
wszystko z nienawiści ku Włochom, a temsamem 
ku Środkowo-europejskiej lidze pokojowej. Już pò- 
między absolutnym caratem a dzisiejszą republiką 
francuską spoczywa porozumienie na podstawie, 
co do której niewiadomo, na jakiej stronie fałsz 
i obłuda jest większa. A teraz oto jako trzeci so- 
jusznik ateistycznej republiki i earatu 
schyzmalyckiego występuje rzymskie 
papiestwo. Powiedziano przy pewnej sposobno- 
ści, że polityka nie wiele dbać zwykła o logikę, 
a niestety także o prawdę; atoli bardziej sprze- 
cznego i kłamliwego, jednem słowem, bardziej 
nieobyczajnego pod względem politycznym 
przymierza nie zawarto chyba nigdy jeszcze, jak 
to zapowiadane teraz pomiędzy Petersbur- 
giem-Paryżem — i Watykanem... | 

W klasycznej „Historji papieży rzymskich* 
Ranke'go spotyka się wiele przykładów ponty- 
fikatów zrazu powodzeniem uwieńczonych, które 
atoli u schyłku swej krótkiej z reguły karjery no- 
szą cechę politycznego fiaska. Jak dotychczas, 
Leon XIII. należał niezawodnie do szezęśliwszych 
papieży po epoce reformacji, zwłuszcza, że w po- 
litycznej mierze zdołał on po katastrofie swego 
poprzednika zrestytuować nieco powagę papiestwa. 
Lecz ta bezgraniczna nienawiść ku faktycznym 
posiadaczom władzy świeckiej we Włoszech go- 
towa Leona XIII. u schyłku jego życia zepchnąć 
z torów dotychczasowej polityki. Do teraz miał on 
niepospolite nazwisko w dziejach naszego stulecia 
— kto wie jednak, czy ono nie zmieni się wkrótce 
na złowrogie... 

Artykuł powyższy przytaczamy, jak na teraz 
— głównie jako signum temporis w polityce nie- 
mieckiej. 


Kraj. komisja dla spraw przemysłowych. 


I. W dniach 19. i 20. bm. odbyły się w gma- 
chu sejmowym posiedzenia kraj. komisji dla spraw 
przemysłowych, atopo części pod przewodnictwem 
marszałka krajowego hr. Tarnowskiego, po 
części zaś ks. Jerzego Czartoryskiego. 

Obecni byli następujący członkowie komisji: 
Leon Chrzanowski, prof. Franke, dr. Fau- 
styn Jakubowski, Laskowski, insp. przem. 
Nawratil, Schellenberg, dr. Weresz- 
czyński, Wierzbieki, prof. Zacharje- 
wiez, dr. Zgórski i dyr. Zima. 

Prof. Franke przedstawił w imieniu sekcji 
administracyjnej wnioski co do wprowadzenia w ży- 
cie nowych szkół przemys?owych uzupełniających. 
Zgodnie z tymi wnioskami zapadły następujące 
ushwały : 

a) Zatwierdzono przepisy organizacyjne i u- 
chwalono przedłożyć ministerstwu oświaty do wia- 
domości z wnioskiem o wyznaczenie subwencji 
z funduszów państwowych dla szkół przemysło- 
wych uzupełniających w Żółkwi i Jaśle. 

) Przygotowane przez miejscowy zarząd prze- 
pisy organizacyjne dla uzupełniającej szkoły prze- 
mysłowej w Starym Sączu, uchwalono zwrócić do 
przedsięwzięcia w nich zmian wskazanych, a za- 
razem upoważniono sekcję administracyjną do za- 
twierdzenia tych przepisów imieniem komisji po 
uskutecznieniu poprawek i do wyjednania subwen- 
cji rządowej dla tej szkoły. 

c) Również upoważniono sekcję administra- 
cyjną do wprowadzenia w życie szkoły przemy- 
słowej uzupełniającej w Bochni, skoro rada 
gminna przedłoży statut i plan nauki, zgodny z za- 
sadami przepisanemi przez ministerstwo. Szkoła 
ta może być otworzoną w roku 1890. 


następujących warstatów wzorowych : 
a) w Grybowie szkołę kołodziejską ; 
b) w Myślenicach szkołę stolarską ; 
c) w Rychwałdzie (pow. żywiecki) warstat 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego, plac Marjacki 


liczba 61 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Hassenstejn 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moce, 
w arszawie Reichman et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres. 


Ogłoszenia przyjmuje się sa opłatą 6 centów od iednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po l'i, centa od wyrazu  Pomieszkania 
skl 


epy po X ot. od wyrazu, 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 ct od wiersza 


P. Nawratil przedstawił imieniem subko- 
misji dla spraw przemysłu rękodzielniczego wnio- 
sek względem mtworzenia we Lwowie wzoro- 
wego warstatu szewskiego dla  obznajamiania 
tutejszych szewców z użyciem najnowszych ma- 
szyn i narzędzi, dotąd im albo całkiem niezna- 
nych, albo bardzo mało znanych. 

Komisja przekazała ten wniosek sekcji admi- 
nstracyjnej, aby wraz z wnioskodawcą rozirzą- 
snęła finansową stronę tej sprawy i przedłożyła 
dokładny projekt organizacji, tudzież kosztorys 
takiego zakładu. Wspomniano również, iż m. 
Lwów powinnoby zapewnić odpowiednią subwen- 
cję dla tej szkoły. 

P. Wierzbicki przedstawił wnieski sekcji 
administracyjnej co do wprowadzenia w życie 
z początkiem, lnb w ciągu roku 1890, nowych 
szkół przemysłowych , lub warstatów wzorowych, 
jeśli wdrożone rokowania eo do zapewnienia 
lokalu , opału, światła i usługi, tudzież pewnych 
zasiłków w gotówce ze strony interesowanych 
gmin i powiatów, poprowadzą do pomyślnego 
rezultatu. Mianowicie zaproponowano założenie 


wzorowy tkacki; 

d)w Borszezowie 
tkacki ; 

e)w (QGrzymałowie 
warstat wzorowy tkacki ; 

f) w Glinianach (pow. przemyśłański ) 
uchwalono wejść w rokowania z istniejącem tamże 
towarzystwem tkaczy co do zorganizowania jego 
pracowni w szkołę tkacką; 

g) w Rabce (pow. myślenicki) uchw alono 
założyć warstat wzorowy tkacki. 

P. Zima przedłożył imieniem podkomisji rę- 
kodzielniczej obszerne sprawozdanie o założeniu 
warstatu wzorowego kowalskiego w  Sułkowi- 
cach w pow. Ękmyślenieckim, w której to wsi i 
okolicy jest do tysiąca kowali i zdawna kwitnie 
kowalstwo, jako przemysł domowy, ale teraz z tru- 
dnością mogłoby utrzymać konkurencję z fabry- 
kami. Sprawozdanie to wypracowane na podsta- 
wie memorjału, złożonego ministerstwu przez prof. 
Haufego z Wiednia i relacji komisji wysłanej na 
miejsce przez Wydział krajowy. Godząc się po części 
na techniczne środki, wskazane przez prof. Hau- 
fego, podkomisja nie zgodziła się z wyrażoną 
przez tegoż w memorjale dążnością do nadania 
spółce kowali w Sułkowieach. organisacji fabrycz- 
nej i założenia tam fabryki, w której kowale by- 
liby wyrobnikami. Podkomisja kraj. dla spraw 
przemysłowych pragnie kowali w Sułkowicach 
utrzymać w charakterze rękodzielników i dać im 
przez założenie warsiaiu wzorowego sposobność 
obznajamiania się z lepszą metodą wyrobn, z uży- 
ciem udoskonalonych narzędzi i t. d., oraz dostar- 
czyć im maszyn, z których pomocą odkuwanoby 
grubsze wyroby. Dlatego też komisja oświadczy- 
ła się za założeniem w Sułkowicach warstatu wzo- 
rowego ;kowalskiego, zaopatrzonego w maszyny, 
które wskazał prof. Haufe, a to jako zakładu pań- 
stwowego, pod kierunkiem opłacanych przez rząd 
technika i werkmistrzów, zaśfundusz krajowy ma 
zająć się dostarczeniem lokalu dla tego warsztatu, 
oraz opału (nie technicznego), oświetlenia i usłu- 
gi przy pomocy czynników miejscowych, t. j. 
gminy i powiatu. Dalej upoważniono sekcję ad- 
ministracyjną do rokowań w tej sprawie z delega- 
tami ministerstwa. Nadto postanowiono wydele- 
gować do Sułkowie kosztem funduszu krajowego 
biegłego znawcę w rachunkowości dla uporządko- 
wania buchalterji tamtejszego towarzystwa kowali, 
spółki licznej, której produkcja ciągle wzrasta, lecz 


warstat wzorowy 


(pow. skałacki ) 
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— AMA więc jesteś nareszcie droga Anno, 
opuściłaś marmurowe pałace, by nas w chatce od- 
widzić? Sama przedstawiłaś się żonie, jak widzę, 
jesteście nawzajem ze siebie zadowolone — nie- 
prawdaż ? 

Kobiety uściskały się serdecznie i udały się 
do ogrodu wraz z Maurycym, który jednak wkrótce 
opuścił je dla pracy, dając im sposobność do 
dłuższej rozmowy. 

Małgorzata uczuła się po zrobieniu tej zna- 
jomości wzmocnioną, szczęśliwą. Gdy powóz uniósł 
odwidzającą, wpadła w zadumę. Więc to taka 
była owa Anna Morel. przeciw której tak nie- 

usznie się uprzedziła ? 

Prostota, słodycz w obejściu, spokojna a za- 
razem wesołe usposobienie młodej dziewczyny, 
cuda zdziałały. Małgorzata lubiła już pannę Mo- 
rel — obok tego zaś bolesna myśl dręczyć ją za- 
częła. Jakaby to żona była dla Maurycego... 

A jednak czyż ona nie mogła wyrobić sobie 
wszystkich przymiotów Anny? Gdyby tylko zna- 
leżć w sobie dość siły — a przedewszystkiem 
gdyby zdołała nareszcie pozbyć się natrętnych 
wspomnień! W takim razie mogłaby jeszcze być 
szczęśliwą w Życiu !... 

Co myślała Anna o nowej 
eiółce ? 

Wrażenie swe zachowała w sercu, odpowia- 
dając tylko na pytania lorda Caterham, że pani 
Maurycowa jest najpiękniejszą kobietą, jaką na- 
potkała. Rzeczywiście podczas pierwszych chwil 
swej wizyty uczuła do niej dziwny jakiś wstręt i 
nieufność. Jeszcze teraz nie zapomniała uszezypli- 
wych uwag młodej kobiety. Wprawdzie poznała 
wprędce swą winę i starała się natychmiast ją 
naprawić... i ze szczerością prowadziła już dalej 
rozmowę |... 

A jednakże gdyby naprawdę kochała Maury- 
cego, nie zwierzałaby się może w ten sposób 
przed zupełnie obcą osobą. Maurycy kochał ją, 
uczucie gorące widniało w wielkich oczach jego, 
gdy patrzył na żonę; Małgorzata zaś nie umiała 
odpowiedzieć na jego spojrzenie i podczas całej 
wizyty nie obdarzyła go ani jednem  czulszem 
słóweczkiem. Oo to wszystko znaczyło ? Jakie były 
te przyjemności, do których Małgorzsta przywy- 


swej przyja- 


kła w przeszłości? Jakąż była ta przeszłość ? 
Małgorzata nie zdradziła się niczem. Dwa czy 
trzy razy wśród rozmowy wymówiła słowo niezwy- 
kłe, rażące Annę, zresztą jednak cały sposób za- 
chowania był bardzo przyzwoity. Dla tych, którzy 
wierzą w zewnętrzne oznaki rasy, mogła zaliczać 
się do najczystszej arystokracji. Wszystko to tro- 
chę było tajemnicze. Ale urok potężny, niezwy- 
kła jej uroda, podbiły spokojną zwykle Annę Mo- 
rel do tego stopnia, że powróciwszy do domu, 
zaraz starała się uzyskać pozwolenie lorda Cater- 
ham na drugą wizytę w „Chalet des Ormes“. 

Hrabinie Beauport w taki sposób opisała 
Małgorzatę, iż ta zapragnęła zobaczyć tę zadzi- 
wiającą osobistość, mówiła też o niej Barfordowi 
i Algy. Próbowała początkowo naszkieować jej 
portret ołówkiem, lecz potem zabrała się do farb, 
w przekonaniu, że akwarela lepiej odda cudne 
rysy, bladą cerę i złociste włosy nowej przyia- 
ciółki. Skończywszy akwarelę, oddała ją lordowi 
Caterham, który wpadł w zachwyt. Algego już 
nie było, lecz mały lord oświadczył, że we- 
zwie go umyślnie, by mu pokazać arcydzieło dro- 
giej Auny. 

Algy przybiegł nazajutrz; uprzedzona o tem 
Anna przez Stephensa, służącego, zeszła też zaraz 
z portretem w ręku. 

, — Wejdź pani, proszę — zawołał wesoły 
światowiec. — Jesteś pani zawsze pożądanym 
góściem dla chorego i jego przyjaciół, tembar- 
dziej, że przynosisz piękne dzieło sztuki... bo po- 
dobno to, czego pani dokonałaś, jest rzeczywiście 
dziełem sztuki. No zobaczmy... zobaczmy... zważ 
pani, przecieżem wstał dziś rano umyślnie, by je 
podziwiać, piękna pani! 

— (zy życzysz pan sobie, bym odeszła 
wraz... 2 mojem dziełem sztuki ?.. — przerwała 
ze srebrnym śmiechem Anna — pięknie lekce- 
ważyć tak debiutantkę, panie Barford !.. Pan wie 
dobrze, że jest to prosty szkic, zdjęty z pani 
Maurycowej Ludlow, o której opowiadałam 
panu niedawno; ale może pan sobie nie przypo- 


mina ?... 
(Ciąg dalssy nastąpi). 
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w której pod względem rachunkowości nie ma 
ładu. Towarzystwo należy zobowiązać do przy- 
jęcia pomocnika dla rachmistrza. W końcu uchwa- 
lono ustanowić kuratorję miejscową dla wykony- 
wania stałej opieki i kontroli nad interesami prze- 
mysłu kowalskiego w Sułkowicach. 


Audiatur et altera pars. 


Nieprzyjażne wystąpienia prasy austro-wę- 
gierskiej, a zwłaszcza pewnych dzienników wie- 
deńskich przeciw obecnemu gabinetowi rumuń- 
skiemu wywołały odpowiedź ze sfer kompeient- 
nych zamieszczoną w berlińskim Börsen Courier. 
Korespondent tegoż organu zaznacza bez Żadnych 
ogródek, że enunejacje tutejszych dzienników wy- 
wołały w Ramunji bardzo przykre wrażenie. 
Niezadowolenie jest tem silniejsze, że w zacho- 
waniu się nieprzyjaźnem wiedeńskiej prasy w obec 
Rumunji istnieje pewna systematyczność. Taż 
sama niechęć towarzysząca dziś gabinetowi Ca- 
targiu dawała się dostrzegać i w tym czasie, gdy 
u steru rządów stali Resetti i Carp, których sym- 
patje dła Austrii nie były wcale mniejszemi jak 
za czasów Bratiana i Dymitra Śturdzy. 

Zapytują się ogólnie, jaki istnieje właściwy 
powód tych nienawistnych atazów przeciw panom 
Catargiu, Lahovary, gdyż właśnie ten gabinet w 
obec Austro-Węgier zachowywał się zawsze wzo- 
rowo nie dając im żadnego powodu do niezado- 
wolenia. Nie odwoływano w Rumuanji żadnego 
metropolity z wygnania i nie przywracano mu 
utraconej godności, ani też żadne stronnictwo po- 
lityczne nie reklamowało na swych zebraniach te- 


rytoriów należących do monarch i habsburgskiej. ; 


Dlaczegoż więc koniecznie uważać należy obecny 
gabiuet jako powolne narzędzie polityki rosyjskiej, 
kiedy tenże we wszystkich swych czynnościach 
(uregulowanie sprawy następstwa na tron, fortyfi- 
kacjs i wydalania) kierował się jedynie interesem 
kiaju nie dbając o poklask panslawistów ? 

Ataki tego rodzaja mogą doprowadzić do re- 
zultatu wcale nie pożądanego. Rumuni, jak każ- 
dy naród młody, od niedawna dopiero używający 
samoistności, są bardzo drażiiwymi na punkcie 


swego honoru państwowego. Nieuzasadnione więc ; 


inwektywy snadnie mogą spowodować fakt, że 
czując się urażonymi wszyscy ci, którzy nie zali- 
czają się do zbyt życzliwych przyjaciół obecnego 
gabinetu, dojdą wreszcie do przekonania, że gabi- 
net ten jest przecież reprezentacią narodu na ze- 
wnątrz. Jeżeli więc ze stanowiska wewnętrznej 
polityki dałby się podnieść nie jeden zarzut prze- 
ciw rządzącemu mainisterjum, to Rumunja woli 
prać swe brudy w domu, niż pozwolić, by obcy 
leli jej pomyje na głowę. 

Czyż więc leży w interesie austro-węgier- 
skiej publicystyki, by przez niepotrzebną polemikę 
dziennikarską obrażać dumę narodową Ramunji 
i w ten sposób zaostrzać stosunki obu państw, 
podczas gdy wszyscy Rumuni rozsądnie myślący 
życzą sobie, by stosunki te ułożyły się jak naj- 
przyjaźniej? 

Najwięcej oburzył całe rumuńskie społeczeń- 
stwo artykuł N. fr. Presse z dnia 18. b. m. 
kończący się następującym zwrotem: „W dniu, 
w którym na większym terenie rozstrzygać się 
będą losy dziejowe, nie będą dopuszczeni do 
głosu ci mali, którzy się dziś nadymają. Z zerami 
nikt się nie liczy. Przed progiem czekać będą 
na wyrok, jaki im przypadnie w udziale*. Zdanie 
to przywiodło na pamięć początek kampanji 
rosyjsko-tureckiej. I Rosja wówczas uważała małą 
Rumunię jako zero, które przed progiem z tamtej 
strony Dunaju miało oczekiwać na swój wyrok” 
Mimoto Rosja niebawem miała się sposobność 
przekonać, jak potrzebnem było jej to zero w celu 
wzmocnienia zastępów pod Plewną a wielki ks. 
Mikołaj musiał prosić księcia LKarola, by jaknaj- 
rychlej przybywał na pomoc z rumuńską armją. 
Zdarzają się chwile, w których zera odgrywać 
mogą znaczną rolę. 

W żaden sposób kraj, rozporządzający wszel- 
kiemi środkami, mogącymi słnżyć do zaopatrzenia 
wielkiej armji, kraj mogący z łatwością wystawić 
150.000 wojska wypróbowanego w boju, zaopa- 
trzony w fortece zdolne do przyjęcia 200.000 
ludzi, nie może być uważny za zero. 

Ten, ktoby sądził, że można kazać czekać 
Ramunji przed „progiem*, to jest przed bramą, 
przez którą przejść należy, by przebyć Dunaj 
lub Karpaty, jest po prostu śmiesznym. Należy 
się w tej mierze poinformować u austro-węgier- 
skich mężów stanu lub u wojskowych. 

Nie jest przeto wskazanem, by zniechęcać 
Rumunów, którzy pilnie strzegą tej bramy 
w nadziei wdzięczności i należytego poszano- 
wania, gdyż w przeciwnym razie łatwo zdarzyć 
się może, iż zniewoleni będą dojść do zupełnie 
odmiennych przekonań. 


Enuncjacja oportunistów. 


Do najbbrdziej znienawidzonych we Francji 
osobistości politycznych należy niewątpliwie Jules 
Ferry przywódca oportunistów w parlamencie pary- 
skim. Radykały i nieprzejednani wypowiedzieli mu 
wojnę i zwalczają go na każdym kroku. Niemniej 
jednak jest on jedną z najwybitniejszych osobi- 
stości politycznych w dzisiejszej republice, a ze 
zdaniem jego liczyć się potrzeba. Dla tego też za- 
sługuje na szczególną uwagę mowa jego. wygło- 
szona na bankiecie Association nationale repu- 
blicaine du Centenaire. Ferry zaczął toastom na 
cześć Carnota, którego nazwał niezłomnym obroń- 
cą swobód publicznych i przedstawicielem liberal- 
nej, dla wszyst<ich otwartej i tolerancyjnej repu- 
bliki. N..stępnie mowca wspomniał o historycznem 
znaczeniu 20. czerwca 1789 roku i zastanawiał 
się nad kwestją, dla czego polityczna dzieło kon- 
stytuanty okazało się chybionem, podczas gdy 
dzieło społecznego wyzwolenia powiodło się. Kon- 
siytacja, ułożona przez konstytuantę, nie mogła 
utrzymać się zdaniem Ferrego dla tego, że zapo- 


znała zasadnicze warunki trwałego rządu i ustan0- | 


wiwszy władze bez wewnę rznego związku, stała 
się wzorem anarchji. (łdy w dwa lata później 
konwencja zmuszona była bronić swej władzy i 
swego istnienia, zastąniła tę konstytucję najstra- 
Bzniejszą dyktaturą, jaką zcają dzieje. Konstytuanta 
nie mogła zyć, ale diła początek szkole. I dzisiaj 
republika ma licznych przedstawicieli tej szkały, 
którzy zapominają o tem, że Francja miała już 
„zynsście konstytucyj i marzą o czternastej. „Jest 
dzisiaj — mówił Ferry — wielu republikanów, 
nawet prawdziwych, szezerych republikanów, którzy 
żądają konstytuanty i chcieliby do niej należeć. 
Ludzie ci nie pojmują, że trudności polityczne, z 
którami walczy obecnie Francja, nie są natnry 
konstytucyjnej, lecz rządowej, finansowej i dyplo- 
matycznej. Podobnie, jak rojaliści widzą panaceum 
w królu, tak republikanie o których mowa, zale- 
cają na wszystko rewizję konstytucji, przez co uie- 


opatrznie łączą się z tymi, dla których rewizja, 
konstytuanta oznacza to samo co „precz z repu- 
bliką !* 

„W obecnej chwili — mówił dalej przywódca 
oportunistów — konstytucja oznaczałaby anarchję 
pojęć i prolog do wojny domowej — dla tego też 
jesteśmy i pozostaniemy niewzruszonymi obrońcami 
konstytucji. Z pewnością, wiele rzeczy możnaby 
zreformować, ale nie władzę wykonawczą i nie 
senat, lecz izbę deputowanych, która jest zbyt 
liczną, a jej okres prawodawczy zbyt krótki; spo- 
sób wykonywania praey i obyczsje polityczne złe, 
a wreszcie izba zbyt wiele mięsza się do admini- 
stracji. Rząd powinien dać się więcej uczuwać, 
senat mniej chować się na tylnym planie, a izba 
deputowanych mniej okazywać skłonności do 
wkraczania w dziedzinę innych władz.“ 

Następnie mowea rozstrząsał stosunek pań- 
stwa do Kościoła i odczytał ustęp z Littró go, w 
którym powiedziano, że „większość narodu fran- 
cuskiego jest katolicką, ma katolickie przyzwycza- 
jenia intelektualne i według tego rządzoną być 
winna, jeśli mamy uniknąć gorzkich rozczarowań ;* 
wreszcie rzekł: „Głównem znamieniem polityki 
rządowej, której jesteśmy zwolennikami, jest 
ochrona społecznego i religijnego pokoju.“ 

W końcu Ferry wyraził nadzieję, że republika 
wyjdzie z wyborów powszechnych wzmocnioną. 
„Cheąc wierzyć przeciwnym przepowiedniom, trze- 
baby przypuścić, że Francja wyrzecze się moral- 
nych zdobyczy stulecia na rzecz najnędzniejszego 
awanturnika. Jak to? ten kraj, który wykazuje tyle 
sił życiowych, miałby upaść do nóg pana! Nie, 
to się stać nie może. Przypuszczać coś podobnego, 
znaczy przesadzać głupotę społeczną. Nasze stule- 
cie, które rozpoczęli bohaterowie, nie skończy się 
na marjonetkach. A więc protestujemy przeciwko 
temu oszczerstwu i uczcijmy pamięć naszych 
wieikich przodków, ludzi z 1789 roku !* 


Akcja przedwyborcza. 


Sambor 24. czerwca. Na posiedzeniu dnia 
28. b. m. wyborcy większych posiadłości okręgu 
wyberczego samborskiego po zagajeniu zgroma- 
dzenia przez zastępcę prezesa rady pow. sambor- 
skiej p. Karola Barańskiego wybrali go przewo- 
dniczącym przez aklamację, poczem p. Feliks 
Podolski zgłosił kandydaturę p. Teodora Skałkow- 
skiego, byłego posła, którą p. hr. Stanisław Tar- 
nowski gorąco poparł. Następnie p. Albin Rayski 
edczytał pisemną rezygnację byłego-posła p. Ant. 
Małeckiego, przesłaną na ręce p. Ludwika Dolań- 
skiego, na co p. Podolski postawił wniosek, 
ażeby wyrazić p. Małeckiemu podziękowanie za 
gorliwe sprawowanie poselskich obowiązków, eo 
też zgromadzenie przyjęło. Na opróżnione krzesło 
poselskie postawiono kandydatury byłych posłów 
p. p. Piotra Grossa i dr. Teodora Skałkowskiego. 


* * 

Stanisławów 23. czerwca. Pod napisem: 
„Dlaczego jesteśmy wyborowi p. dr. Bilińskiego 
przeciwni ?* zamieszcza Kurjer Stanisławowski 
artykuł, z którego wyjmujemy następujący ustęp: 

Szczytem obywatelskich praw jest swoboda 
konstytucyjna i wolność wyborów. Któż jak nie 
poseł na straży praw tych stać powinien? A je- 
śliby takowe przez kogokolwiek uszczuplane lub 
naruszane były, stanąć stanowczo w onych obro- 
nie. Kandydat, który z podeptaniem praw tych 
mandatu się dobija, któremu jest obojętnem za 
jaką cenę do tegoż mandatu dojdzie, kandydat 
taki daje z góry dowody, że swobód konstytueyj- 
nych bronić i do rozwoju onych dążyć nie ma 
zamiaru, ale że wyzyskuje swoje domi- 
nujące stanowisko dla celów własnej 
ambicji. 

Kto był świadkiem przy ostatnich dwóch 
wyborach posła z miasta naszego, pierwszego do 
Rady państwa a ostatniego do Sejmu, ten z pewno- 
ścią nabrał przekonania, że pod wpływem takich 
czynników, jakie przy wyborach tych działały, 
o swobodzie konstytucyjnej i wolności wyborów 
we właściwem słowa tego znaczeniu mowy być 
nie może. Nazwijmy rzecz po imieniu. 

Wiadomem jest nam wszystkim, że głównym 
agitatorem przy obydwu tych wyborach był p. 
Głogowski. 

Faktem jest, że pan Głogowski jest nadin- 
spekterem podatkowym, że od uznania inspektora 
podatkowego zależy wybór mężów zaufania dla 
ocenienia siły podatkowej obywateli, a od wspól- 
nego ich uznania, podwyższenie lub zniżenie po- 
datków obywatelom. A skutkiem tego też faktem 
jest, że wyborcy nasi w przeważnej swej liczbie 
pana inspektora podatkowego respektują, że lękają 
się jego niechęci, a potem bardziej jego gniewu, 
a skutkiem tego lękają się —- choć jak powie- 
dzieliśmy bezpodstawnie — złych skutków dla 
siebie, w razie gdyby głosów swych nie oddali na 
kandydata, którego im p. ispektor podatkowy zaleca, 
argumentując w swej prostocie, że jeśli głosy swe 
oddadzą za kandydatem przez pana inspektora 
im zalecanym, to z pewnością pan nadinspektor 
będzie zadowolonym, zaś w przeciwnym razie będzie, 
a przynajmniej może się gniewać, a oni gniewu 
tego się lękają. 

Że ząś pan Głogowski przy ostatnich dwóch 
wyborach choć nie jako urzędnik, ale jako wybor- 
ca za panem Bilińskim agitował i to agitował jak 
najsilniej i że całą akcją wyborczą on głównie 
kierował, o tem wszyscy wiemy i na to mamy 
dostateczne dowody. 

Obok pana Głogowskiego rozwijał swą gorącą 
agitację także jeden z tutejszych katechetów z całą 
forsą i wpływem na wyborców mieszczan i żydów, 
znosząc się nawet z członkami kahału, a prócz 
tych agitacyj inne jeszcze czynniki do ogranicze- 
nia swobody wyborów dawały pozory. Oto szeze- 
gólniej przy pierwszych wyborach wszelki przystęp 
do sali wyborczej był strzeżony żandarmami, a po 
mieście rozeszła się pogłoska, że rząd sobie życzy 
p. Bilińskiego na posła. 

Czyż w obee takich faktów może być mowa 
o właściwej swobodzie konstytneyjnej i wolności 
wyborców, a puseł z takich wyborów wyszły, czy 
może być uważanym jako poseł z wolnej woli wy- 
borców wybrany ? 

A pan Biliński wiedział bardzo dobrze o tych 
sposobach przeprowadzenia wyboru jego, gdyż on 
to właśnie znosił się osobiście i ustnie z panem 
Głogowskim i owym katechetą, Dziennik nasz 
w każdym uumerz* przywodził żale na to postępo- 
wanie, a obszerny protest następny wolnych wy- 
borców pouczył p. Bilińskiego o reszcie. 

Lecz nie dość na tem. Pan dr. Biliński osta- 
tni wybór do Sejmu, przy którym za agi.acją usil- 
ną pana Głogowskiego z 950, około 270 wybor- 
ców w najznaczniejszej części ubogich izraelitów 
głosy swoje mu oddało, a prawie cała inteligencja 
bądź też mu przeciwną była, bądź też od głoso- 
wania się uchyliła, mandat przyjął jako dowód za- 
ufania ku swojej osobie. Lecz mimo to, choć wy- 
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branym był tylko na rok jeden i choć przy osta- 
tniem posiedzeniu sejmowom rozchodziło się w obec 
opłakanych stosunków finrnsowych miejskich o 
najżywotniejszy interes miasta naszego, gdyż o ul- 
gę w opłatach zaległych należytości szkolnych 
w kwocie przeszło pięćdziesiąt tysięcy złr. w. a. 
nałożonych, — pan dr. Biliński pomimo przyna- 
gleń ze strony jego przyjaciół politycznych w Sej- 
mie się nie pojawił i w obronie praw miasta nie 
stanął, zasłaniając się tem, że dla ważnych prac 
parlamentarnych przybyć nie może. 

Postępowaniem tem dał p. dr. Biliński 
dowód z jednej strony obojętności swej dla miasta 
naszego, z drugiej strony lekceważenia przyjętych 
obowiązków, a trzeciej strony, że mu na Sejmie 
nie nie zależy, ale że cała ambicja jego zwró- 
coną jest tylko ku parlamentowi, jako jedynemu 
słońcu życiodajnemu”. A 

* 

Przemyśl 24. czerwca. Na drugiem zgroma- 
dzeniu wyborców tutejszych zwołanem na dzień 
wczorajszy popołudniu jawił się zaproszony przez 
pierwsze zgromadzenie dr. Czaykowski, i za- 
proszony przez komitet przedwyborczy pr. Gam- 
ski, przed wyborcami, którzy w daleko mniejszej, 
niż na pierwszem zgromadzeniu, stanęli liczbie. Obaj 
zaproszeni na kandydatów, wynurzywszy wyborcom 
podzięko vanie za uczyniony ma zaszczyt wezwania 
do ubiegania się o mandat, oświadczyli, że kan- 
dydować nie będą, a jakkolwiek uznają patrjotyzm, 
zdolności i dobre chęci dotychczasowego posła i 
kandydata, który się zgłosił, dra Walerego W ay- 
garta, to jednak za najodpowiedniejszego repre- 
zentanta miasta wzemyśla, uważają dra Aleksandra 
Dworskiegu, którego wybór zalecają. Dr. 
Dworski, który jak doniosłem w poprzedniej 
korespondencji, na pierwszem zgromadzeniu oświad- 
czył, iż nie kandyduje i wyboru nie przyjmie, 
wierny temu oświadczeniu na wczorajszem zgro- 
madzeniu nie stanął. 

Mamy więc kandydata dr. Walerego W ay- 
garta, który przed wyborcami stanął i złożył 
wyznanie wiary i kandydaturę p. dr. Aleksandra 
Dworskiego. 

Dziś obradować będzie komitet przedwybor- 
czy i może już co stanowczego zadecyduje. 

* 


x * 

Z Liska otrzymaliśmy dziś 25. czerwca tele- 
gram, iż wobec stanowczego zrzeczenia się p. Teo- 
fila Żurowskiego, zaprosił komitet powiatowy 
do kandydatury na posła z mniejszych posiadłości 
p. Józefa Wiktora, który dziś na posiedzeniu 
stanął i przyjęty został. 


Sprawozdanie 


z czynności komitetu dla ochrony praw członków 
byłego Towarzystwa kredytowego miejskiego, ża 
czas od 11. stycznia 1889. 

II. Co więcj, te nasze oczekiwania okazały 
się tembardziej uzasadnionemi i słasznemi, albo- 
wiem, gdy e. k. sąd krajowy jako pierwsza in- 
stancja zawiesił powzięcie uchwał nad całym sze- 
regiem zarzutów naszych aż do przedłożenia no- 
wego projektu repartycyjnego, sąd wyższy w myśl 
$. 2. ces. pat. z d. 9. sierpnia 1854, l. 208 dz. 
p. p. i §. 440 i 444. u. p. 0. musialby wpierw 
zarządzić wydanie orzeczenia pierwszosądowego co 
do zarzntów przez sąd krajowy nierozstrzygniętych, 
zanimby mógł wydać orzeczenie merytalne w przed- 
miocie samego aktu repartycyjnego z d. 12. kwie- 
tnia 1888, 1. 13438. 

Niestety oczekiwania nasze się nie ziściły. 

Paralelnie -ze śledztwem karnem, w którem 
akt repartycji z dnia 12. kwietnia 1888, 1. 15488, 
jako corpus dekcti (lico, podsiawa czynu karygo- 
dnego) figuruje, sąd krajowy wyższy wydał orze- 
czenie stanowcze eo do aktu repartycyjnego. 

Miarowicie bez względu na rekursa rewizyjne 
przez nas zgłoszone, a dotąd nawet jeszcze naj- 
wyźszemu sądowi we Wiedniu nie przedłożone, i 
bez względu na powyżej w sprawozdaniu podnie- 
sione prawne przeszkody ex formali, sąd krajowy 
wyższy uchwałą swoją z d. 21. maja 1889 
l. 6285 odrzucił nasze dalsze odwołania i zażale- 
nia tylko „z powodów przez sąd pierwszy podnie- 
sionych ze stanem sprawy i ustawą zgodnych, 
tembardziej, ileże wywody rekarsn znajdują nale- 
Żytą odprawę w uzasadnieniu postanowienia wyż- 
szeg» sądu krajowego we Lwowie z d. 25. maja 
1889, 1. 6687, którem potwierdzony został rachu- 
nek repartacyjny przedłożony przez dyrekcję To- 
warzystwa z dnia 12. kwietnia 1888, 1. 15.438.“ 

Co do znaczenia i doniosłości uzasadnienia 
wyższosądowej uchwały słowami: „z powodów 
przez sąd pierwszy podniesionych, ze stanem spra- 
wy i ustawą zgodnych“, nie wdajemy się w Żadne 
szczegółowe wyjaśnienia, tylko podnosimy, że dnia 
21. maja 1889 do 1. 9285 sąd krajowy wyższy od- 
mówił naszym rekursom na podstawie uzaadnie- 
nia swej uchwały z dnia 25. maja 1889 1. 6687, 
która wtedy jeszcze niə istniała, której nam dotąd 
nie doręczono, a którą dopiero dnia 15. czerwca 
1889 znowu tylko aff gowano. 

Uchwałą tą z dnia 25. maja 1889, 1. 6687 
powzięta pod przewodnictwem p. br. Kannego, 
jako wiceprezydenta apelacji, sąd krajowy wyższy 
pomijając milczeniem nasze rekursa, a odrzucając 
rekursa, wniesione przez pp. dra Popiela, Gore- 
ckiego i Dziedzielewicza zatwierdza na skutek rekur- 
su p. dra St Bielińskiego przez tegoż pod dniem 
12. kwietnia 1888 1. 15488 przedłożony akt repar- 
tycji wraz z kwotą 35901 zł. 33'/, ct., którą p. 
dr. St. Bieliński sobie tytułem kosztów samo- 
władnie policzył, i które to koszta nie były w myśl 
dekr. z d. 4. pażdziernika 1833 1. 2638 sprawdzo- 
nemi, ani też według $. 60 ustęp 8-ci ustawy 
z d. 9. kwietnia 1878, 1. 70 dz. pp. w toku kon- 
kursu jako należne uznanemi (tm Concurse der 
Genossenschaft als richtig festgestellt“), a zatem 
prawnie nigdy przedmiotu repartycji nie mogą 
stanowić. 

Już na samą wiadomość o tak niespodzianym, 
a dla członków Towarzystwa fatalnym obrocie 
sprawy, komitet od duia 31. maja 1889 obrado- 
wał w permanencji i czuwał nad przebiegiem ca- 
łej sprawy. 

W toku będące śledztwo karne, nie pozwala 
nam szczegułów bliższych zapodawać, dość że ze 
skutkiem staraliśmy się uzyskać przerwanie 
dalszego postępowania repartacyjnego, zapowie- 
dzieliśmy jeszcze dnia 18. maja 1889 zażalenia 
nieważności i odwołania do najwyższego Trybu- 
nała sprawiedliwości przeciw uchwałom c. k. 
sądu krajowego wyższego z duia 21 maja 1889 
L. 9285 i z dnia 25 maja 1889 L. 6687, które 
w czasie prawnym w osobnych pismach i me- 
morjałach uzasadnimy, mieliśmy na oku zabiegi 
i starania czynione przez stronę przeciwną przed- 
ustawiliśmy stan i przebieg sprawy w obszernym 
tulegramie I. E. p. hr. Schónkornowi, jako mini- 
strowi sprawiedliwości, zaś przez deputację I. E. 
p. prezydentowi apelacji, który dnia 16. czerwca 
r. b. z urlopu od dnia 10 meja b. r. trwającego 


powrócił tudzież e. k. nadprokuratorowi p. hofra- 
towi Zdańskiemu. 

Dla zapobieżenia alarmującym wiadomościom 
możemy członków uspokoić, że wprawdzie przeciw 
zatwierdzeniu aktu repartycji wedle ustawy nie 
przysługiwałby dalszy rekurs, ale tylko wtedy, 
jeżeli wdrożenie i przeprowadzenie postępywania 
repartycyjnego byłoby ważnie i prawnie przepro- 
wadzonem. 

Ale nieważność postępywania repartycyjnego 
jest oczywistą, przeto z otuchą można spodziewać 
się uchylenia i aktu repartyji przez najwyższy 
sąd we Wiedniu. 

Nie zapoznajemy trudności naszego położenia 
i zadania, lecz to nas w naszych usiłowaniach 
wcale nie zraża. 

Odwołujemy się na słowa naszej odezwy 
z dnia 10. listopada 1888, że przeciw groźnemu 
ekonomicznemu _niebszpieczeństwa ściągnięcia 
z kraju sumy 283917 zł. 66 et. pragniemy w imię 
dobra publicznego z całą siłą powagi prawa 
i z ufnością w sprawiedliwość sprawy podjętej, 
wystąpić. 

Obowiązki nasze będziemy pełnić bezpłatnie 
i z sumienną gorliwością, przyczem zarę- 
czamy naszem słowem obywatelskiem, 
że się nie eofniemy przed Żadnemi trudnościami 
i że powierzonej nam sprawy nie odstąpimy 
przed jej zakończeniem. 

Jeżeli tego zajdzie potrzeba, to żałobę nale- 
życie uzasadnioną, złożymy u stóp tronu i upo- 
mniemy się o prawa i krzywdy członków u J. E. 
p. ministra sprawiedliwości, w ciałach prawo- 
dawezych i przed dostojaymi  naczelnikami na- 


szej krajowej administracji i sądownictwa. 
We Lwowie dnia 21. czerwca 1889. 


SWE 
KRONIKA. 

Wiadomości osobiste. Juljusz Kossak, artysta- 
malarz, jubilat, prezes Koła literackiego i artysty- 
cznego w Krakowie i syn jego Wojciech, z okazji 
odbywających się wyścigów konnych, bawili we 
Lwowie. — Ks. Württemberg, jenerał-komendant 
tutejszy, udał się do Stuttgardu, aby osobiście złożyć 
krolowi Wiirttemberskiemu, z powodu jego jubileuszu 
40-letnich rządów, gratulacje. Ze Stuttgardu uda się 
książę Wiirttemberg na krótki pobyt do Paryża. 

Nekrologja. W Uhuowie zmarł d. 31. maja br. 
kupiec tamtejszy Maksymiljan Kusztellan. — 
Eustachy Szaflarski, Bernardyn, zmarł w Kal- 
warji Zebrzydowskiej. 

Kalendarz. Środa (26.): Jana i Pawła braci. 
Wschód słońca © godzinie 4. min. 7, zachód o 
godzinie 7. min. 58. 

Dar. Marja z ks. Sanguszków hr. Potocka ofia- 
rowała kwotę 50 złr. dla ubogich wyznania mojże- 
szowego w Łańcucie. Za szezodry ten dar składa 
przełożeństwo zboru izraelickiego staropolskie: „Bóg 
zapłać |“ 

Zamknięcie roku szkolnego miejskiej szkoły 
przemysłowej z rozdaniem nagród i wystawą piac 
uczniów odbędzie się w sobotę 20. bm. o godzinie 
10. rano w sali ratnszowej. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Mikołaja Kaudełkę stałym nauczycielom kierującym 
dwuklasowej szkoły etatowej na przedmieściu sam- 
borskiam w Powodowej, Marję Krukową stałą na- 
uczycielką szkoły etatowej dwnklasowej w Uściu 
Solnem, 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 27. bm. o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym jest 
między innemi: Sprawa wniesienia obrony przeciw 
zażaleniu, wniesionemu do trybnnała adm. co do 
wyborów do rady m. Lwowa; wybór 10. członków 
do komisji dla przeprowadzenia wyborów sejmowych ; 
sprawa budowy dworca dla tramwaju parowegv itd. 

Następnie odbędzie się tajne posiedzenie. 

Temperatura. Barometr opada. Srednia tem- 
peratura wczoraj była -ł}- 16'8%0., najwyższa 
-+ 204°C., najniższa -+ 10 0°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr z północnej strony, Średnia 
temperatura doby około -|- 16'070., stan nieba 
zmienny, a powietrze miernie wilgotne; co najwięcej 
deszcz chwilowy. ! 

Wystawa robót ręcznych (slojdu) nauczycieli 
i uczniów szkół ludowych im. św. Anny, Elżbiety, 
św. Mikołaja i św. Zofji, urządzona zostanie w dniach 
26., 27. i 28. bm. w budynku szkoły wydziałowej 
żeńskiei, przy ulicy Akademickiej. Wystawiona będą 
także warstaty i narzędzia potrzebne do slójda. 

Dyrekcja ruchu kolei państwowych w Krako- 
wie donosi, iż z d. 1. lipca 1889 r. otwartym zo- 
stanie dla pizewozu osób i pakunków przystanek 
„Piwniczna miasto“ na szlaku Orłów-Nowy Sącz po- 
między stacjami Piwniczna i Rytro*. 

Poskromicielka lwów w menażerji Montenegra, 
Anna Bieuer, odjeżdżając ze Lwowa, nadała dnia 1. 
bm. dwa podróżne zamknięte kosze na kolei Karola 
Ludwika w celu odesłania ich do Wormacji w Niem- 
czech. Po przybyciu jednak do tego miasta dnia 20. 
bm., spostrzegła, że skradziono jej z tych koszów 
złoty, na palec gruby, łańcuszek do zakładania na 
szyję wraz ze złotym medaljonem o dwóch amety- 
stach, dwie złote kosztowne bransolety, złotą broszę, 
brylantowy pierścień, talar z Matką Boską, koralowy 
łańcuszek o trzech rzędach i bieliznę. Policja tutejsza 
zarządziła dcchodzenie. 

Wyścigi w Krakowie. Hr. R. Kinsky, członek 
komitetu oraz dyrektorjata z pięciu złożonego, wie- 
deńskiego „Jockey klubu“, przybył do Krakowa 
w sprawie zaprowadzenia wyścigów krakowskich. 
Nie potrzebujemy podnosić, — pisze Czu8 — jak 
dalece rzecz ta, gdyby przyszła do skutku, odpowia- 
dałaby interesom miasta, a także hodowli koni 
w kraju; tem więcej, że Kraków jest punktem geo- 
graficznym, nadzwyczaj dia wyścigów korzystnym, a 
na którym spotykaćby się mogły konie z wszystkich 
prowineyj polskich. — Witamy też z szezerem zado- 
woleniem przybycie hr. Kinskyego, tem  serdeczniej- 
szem, iż on to zawsze w „Jockey klubie“ wiedeńskim 
przemawia za popieraniem  bippicznych interesów 
galicyjskich i już znaczne w tym celu zdobył tam 
zapomogi. Hr. Kinsky zwidził wraz 2 pułkownikiem 
Polko, odpowiednie dla wyścigów w Krakowie 
place, 

Grożny pożar wybuchł onegdaj w Bogdanówce 
za rogatką Grodecką. W chwili, gdy straże pożarne, 
miejska i ochotnicza, przybyły na miejsce, stały już 
w płomieniach dom i stodoła, będące własnością 
Dreschera. W akcji ratunkowej wzięła także udział 
straż pożarna kulparkowska, pod komendą p. Krzy- 
żuiowskiego. Ogień w krótkim czasie zlokalizowano. 
Szkoda jest dość znaczna. 

Obchód wianków. Z Nowego Sącza piszą nam 
pod dniem 24. bm.: We:oraj jako w wigilję św. Jana 
odbyła się w Nowym Sączu za inicjatywą przeważnie 
urzędników kolei państwowej uroczystość puszczania 
wianków, na dochód pogorzeleów miasteczka Podhajeec. 
Program nader urozmaicony, w którym pomiędzy 
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wy, puszczanie wianków konkurencyjnych, z których 
najpiękniejszy otrzymał nagrodę, koucert miejscowej 
muzyki, ognie sztuezne itd, dał wiele zajęcia komite- 
towi, a deszcz, który na godzinę przed rozpoczęciem 
lał jak z cebra, uniemożebrił wykonanie niektórych 
numerów. Publiczność kilkatysięczna, na płatnych 
miejscach, przyczyniła się do znacznego dość dochodu, 
bo z górą 300 złr., z powodu jednak znacznych 
kosztów, otrzymają  pogorzeley tylko okrągło 100 8 
może nieco więcej. W każdym razie za wprowz dzenie 
tej pięknej uroczystości, która śmiało w każdem mia- 
steczku nad rzeką leżącem odbyć się powinna, jakoteż 
za przysporzenie biednym pogorzeleom skromnej kwoty, 
należy się komitetowi wszelkie uznanie za jego prace 
i trudy. 

Królestwo rumuńscy wraz z następcą tronu, 
bawiący obecnie w Wiednia, udali się wczoraj, 23. 
bm. przedpoładniem, przyodziani w żałobę, do gro- 
bowców w kościele 00. Kapucynów i zabawili czas 
dłuższy przy trumnie śp. cesarzewicza Rudolfa, na 


której krótko przedtem poseł rumuński złożył 
wieniec. 
Matkobójca. Z Kowna donoszą: Przed kilku 


dniami jeden z lekarzy miejscowych wezwany został 
do zasłabłej nagle p. R, obywatelki ziemskiej, ba- 
wiącej w Kownie chwilowo. Wszedłszy do pokoju, 
w którym się zuajdowała pani R., lekarz był nie- 
zmiernie zdziwiony widokiem krwi na podłodze, po: 
ścieli i ubraniu chorej. Pani R miała dość głębokie 
rany w piersiach i pomniejsze Ra szyi i rękach. Na 
badanie lekarza R. odparła, że upadła w kuchni na 
ostry nóż i samą się tak pokaleczyła. Następnie je- 
dnak przyznała się, iż zbrodnię tę popełnił jej syn 
rodzony, Otton. Nazajutrz staruszka zmarła. Przy- 
czyna okropnego morderstwa była następująca: Hu- 
laszcze prowadzący życie Otton R., zamieszkały w 
Kownie, wyciągał od rodziców wszystko, co mieli. 
Gdy przed kilku dniami matka jego przybyła do 
Kowna, Byn zjawił się u niej, żądając znowu pie- 
niędzy. Matka mu ich jednak nie dała tym rażem, 
przyczem zaczęła gu Kkarcić za życie nieporządne, 
jakie pędził od roku. Wyrodny syn zasypał ją obel- 
żywemi słowami, na co matka wskazała mu drzwi. 
Rozwścieczony młodzieniec porwał leżący w kuchni 
nóż i pchnął nim kilka razy matkę w piersi i szyję, 
poczem zbiegł. Potworny zbrodniarz zustał areszto- 
wany i osadzony w więzieniu. Zdradza on nienor- 
malny stan umysłu. 

Bohater dramatu. W Brukseli odbył się w d. 
15. bm. pogrzeb wielce cenionego członka kolonji 
francuskiej Józefa Franciszka Martin. W młodych 
latach doznał on rozbicia okrętu na wybrzeżach me- 
ksykańskich i rzucony został na pustą wyspę, na 
której przeżył całe lata bez wszelkiego stosunku 
z Europa. Matka i rodzeństwo opłakiwali straconego. 
— W końcu powiodło mu się wrócić do domowego 
ogniska, lecz w domu rodzicielskim zaklina go stary 
wierny sługa, aby się matce i siostrom nie zaraz 
ukazywał i przez kilka dni usiłuje przygotować nie- 
spodziewane spotkanie. W kilka dni opowiadała pani 
Martin przyjaciółce swej pani Girardia historję odna- 
lezionego syna i powitania go: „Ależ to cudne, to 
istny dramat*, zawołała pani Girardin i napisała swe 
arcydzieło pod tytułem: La jore fait peur. Gdy 
w d. 25. lutego 1859 r. po raz pierwszy wśród 
hucznych oklasków sztuka ta odegraną została w 
„Comedie france", była pani Martin obecną na przed- 
stawieniu. 

Wysoka niedyskrecja.... W Wiedniu wyszła 
książka, która, obok innych tajemnie zakalisowych, 
zawiera także oznaczenie wieku każdej z niemieckich 
gwiazd teatralnych wielkiego i małego blasku. Z tej 
zajmującej statystyki wyjmujemy głośniejsze nazwiska 
najprzód w dziedzinie dramatu: Hermiaa Albrecht 
lat 29 (w 14. roku życia debintowała jako Luiza 
w „Intrydze* |), Agata Barsescu lat 26, Margareta 
Formes 20, Helena Hartmann 41, Wilhelmina Mitter- 
murzer 32, Katarzyna Sohratt 38, Karolina Wolter 
55. A teraz z opery i operetki. Rosa Csillag lat 55, 
Luiza Dustmann 58, Berta Ehnn 42, Marja Wildt 
40, Paulina Lvcca 47, Lola Beetówęa 26, Irena 
Abendrotówna 20 (młodsza). (łdyby tak ktoś przy naszej 
manji naśladowniczej w podobny bukiet statystyczny 
ułożył wielkie i małe gwiazdy scen polskicb.... 

Wysoki nabytek. Wulkan Popokatepetl, naj- 
wyższą górę w północnej Ameryce, 5.420 metrów 
liczącą, nabyło jakieś towarzystwo francuskie. Za- 
mierza ono eksploatować bogata na wulkanie osady 
siarki. 

Co Rampsinit na to? Już najbliższej simy 
mieszkańcy Kairu będą mogli używać przyjemności 
jeżdżenia do piramid tramwajem parowym, na budowę 
którego właśnie kedyw udzielił pozwo!enia. Co powie 
na widok maszyny parowej w śnie błogosławionym 
spoczywający Rampsinit ? 

Ofiara nędzy. Onegdaj po godzinie 11. rano 
odabrał sobie życie na cmentarzu krakowskim wy- 
strzałem z rewolweru w prawą skroń Æ. D., żonaty, 
dzietny, tyły djurnista pocztowy. Powodem samobój- 
stwa miała być nędza. Po stwierdzeniu śmierci przez 
dr. Sokołowskiego zwłoki przewieziono do zakładu 
medycyny sądowej. 

Teatr „Coventgarden* dawał — jak donoszą 
z Londynu — w sobotę „Romeo i Julję* Gounoda, 
w świetnej obsadzie ról głównych i z dekoracjami 
niezwykle wspaniałemi. Opera śpiewana była po 
francusku, Pani Melba wykonała rolę Jalji, Romea 
odtworzył Jan Reszke a ojca Laurentego — Edward 
Reszke, Jeszcze jaden szczegół zasługuje na zazna- 
cenie. W trzecim akcie, odgrywającym się, jak wia- 
domo, w ogrodzie, oglądaliśmy na scenie drzewa 
naturalne“, 

Księżna Ghika. W nędzy umarła w Graca 
słynna niegdyś piękność półáwiatka, księżna Ghika 
z domu Hager. ycie jej, to sensacy ry romans. 
Urodziła się ona w Tyrolu, jako córka biednych ro- 
dziców. Obdarzona niezwykłemi zdolościami do języ- 
ków, wykeztałciła się kosztem starszego brata, piwo- 
wara w Wiedniu, na guwernantkę. W krótkim prze- 
ciągu czasu zaangażowane ją do Rumunji, do domu 
książąt Ghika. Tam najstarszy syn chlebodaweów 
zakochał si, w przepięknej i dowcipnej Tyrouce. 
Wszystkie jego zabiegi atoli, rozbiły się o cnotę gu- 
wernantki, która wyraźnie mu oświadczyła, że po- 
siąść ją może tylko ślubny małżonek. Książę zgodził 
się na to i wziął z nią ślub w małej wsi pod Bu- 
karesztem,  Ztamtąd udał się w podróż poślubną do 
Wiednia, gdzie młoda para przeżyła kilka szczęśli= 
wych miesięcy. Wreszcie księciu znudziły się wszel- 
kie rozkosze i postanowił powiedzieć prawdę. Hager 
nie była jego żoną; ślub był komedją odegraną przez 
przyjaciół księcia. Jako odszkodowanie zostawił jej 
Ghika małą dożywotnią pensję i odjechał. Odtąd 
Hager rzuciła się w objęcia zepsucia i kolejno świe- 
ciła jako gwiazda półświatka we Wiedniu i Paryżu, 
aż wreszcie niemal w nędzy osiadła w Głracu. W r. 
1870-tym książę Guika na łożu śmierci przyawał ją 
do siebie i ożenił się.. Położenia materjalnego jej 
przecież zadośćuczynienie to nie poprawiło, gdyż 
umierający małżonek był zupełnie zrujnowanym. 

Edison, rozmawiając z pewnym dziennikarzem 
amerykańskim o projektowanej nowojorskiej wystawie 
powszechnej, oświadczył, jak donosi fachowe osano- 
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pismo angielskie Tron, iż w razie, gdyby ta przyszła 
do skutku, zajmie on cały akr dla swoich wynalaz- 
ków, które obecnie doszły do liczby 70. Najnowszym 
wynalazkiem Edisona ma być aparat, za pomocą 
którego można widzieć na odległość setek mil; ge- 
nialny wynalazca mniema, iż nudoskonali ten nowy 
cud jeszcze przed rokiem 1892, w którym to roku 
odbyć się ma projektowana wystawa. 

Nie wytrzymał. Wczesnym rankiem do pewnego 
domn wkrada się złodziej, w nadziei, że zanim mie- 
Bzkańcy wstaną z łóżek, on tymczasem przeprowadzi 
zamierzoną operację. Ale oto w chwili, w której 
wchodzi do salonu, ełyszy w sąsiednim pokoju kroki, 
chowa się tedy czemprędzej za portjerę, a w pokojn 
zjawia się najstarsza córka państwa domu i siadłszy 
przy fortepianie rozpoczyna z nauczycielem lekcję, 
trwającą od godziny 7. do 8. Zaledwie skończyła, 
wchodzi do salonu młodsza siostra i śpiewa od 8. 
do 9. Następnie do 10. ćwiczy się na skrzypcach 
starszy z braci, a od 10. do 11. gra na flecie młod- 
Bzy. Z wybiciem godziny 11. tutti guanńt siostry 
i bracia wraz z nauczycielem zbierają się przy forte- 
pianie, aby wspólnie wykonać jakąś większą kompo- 
zycję. Tego już było zawiele; nieszczęśliwy złodziej 
nie wytrzymał. Wyskakuje z za portjery, rzucając 
się na kolana, wybladły, bez tchu prawie, woła: 
„Na miłość boską, każcie mnie uwięzić, ale przez 
litość przestańcie bo dalej już nie wytrzymam I..." , 

Z uniwersytetu. Dziekanami w uniwersytecie 
tutejszym na r. 1889/90 zostali wybrani: na wy- 
dziale teologicznym prof. dr. ks. Józef Delkiewiez, 
na wydziale prawnym prof. dr. Tadeusz Pilat, a 
na wydziale filozoficznym prof. dr. Tomasz Sta- 
necki. 
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W pensjonacie p. Marji Zagórskiej odbył się 
dnia 21. i 22. bm. doroczny popis uczennic w obe- 
cności inspektora p. Baranowskiego i licznie zgroma- 
dzonej publiczności. Odpowiedzi uczennice wykazały 
sumienną pracę nauczycielek, udzielających lekcje w 
tym pensjonacie, jakoteś dały dowód, że kierowniczka 
tego zakładu opiekuje się dziatwą, powierzoną jej 
opiece, z wszelkiem poświęceniem i pedagogiczną 
umiejętnością. O wybornem nauczaniu języka francu- 
skiego nie potrzebujemy wspominać. P. Zagórska da- 
wno pod tym względem zyskała zasłużone uznanie — 
co się zaś tyczy opracowania literatury polekiej, to 
istotnie byliśmy zdumieni, słuchając dokonywanego 
przez vczennice wyższych klas rozbioru „Pana Ta- 
densza* i „Konrada Wallenroda“. Zasługa to udziela- 
jących języka ojczystego nauczycielek PP. Kasparek, 
Kulińskiej i Mrozowickiej. Odpowiedzi z innych przed- 
miotów, jak języka niemieckiego, historji, geografji i 
arytmetyki, udzielanych przez pp. Boraczkównę, L. 
Sawczyńską, Waniezkównę i prof. Rawera i dr. Dzi- 
wińskiego, wskazywały również gruntowną znajomość, 
udowadniając tem samem skuteczną pracę pp. na- 
uczycielek i nauczycieli. 

Zresztą sam dobór sił nauczycielskich w tym 
pensjonacie świadczy o pożytecznej działataości tego 
zakładu, zapewniając mu i na przyszłość świetny 
rozwój. 


Wyścigi konne we Lwowie, 


(A. M...:). Rozp.ezęta w niedzielę na bło- 
niach Janowskich zacięta walka o pieniężne lub 
hoavrowe nagrody, ustała na przeciąg 24 godzin. 

Sportsmeni spróbowawszy sił zajęli onegdaj 
miejsca zamiast na torze, obok dam, bawiąc je 
dowcipna rozmową, oczywiście na temat... koni. 

Za nim rozpoczniemy właściwe sprawozda- 
nie podajemy do wiadomości naszych czytelni- 
czek, że toalety były te same co w nieizielę 
a również skład „towarzystwa* pozostał niezmie- 
niony. 8 i 

Stosownie do programu najpierw odbył się 
popis koni wierzchowych, szkolnie ujeż- 
dżony.h (jeżdzą panowie). Nagroda 350 złr. dla 
pierwszego, zaś 100 złr. i nagroda honorowa dla 

0. 
(OE inkcję sędziów sęełniali: hr. Wilhelm Sie- 
mieński, przewodniczący, W. Zygmunt Augusty- 
nowicz, br. Juliusz Bielski, hr. Albert Cetner, 
Otto br. Gugern c. k. jeneral. pnłkownik Stan'- 
sław Kowalski, pułkownik hr. Lippe:Weissenfeld, 
podpułkownik Stefan Odroważ-Pieniażek, pułko- 
wnik Henryk Polko, hr. Oskar Potocki, br. 
Uxkill-Gyllenbsnd e. k fmp., pułkownik Józef 


ki 
we popisu stanęło 9 koni: 1. Majora Józefa 
Dworaczek (16. pułk huzarów) wałach gniady 
5.letni „Abgar“ po Young-Landessohn z klaczy 
po El. Bedovi, jeżdziee porucznik E. Pust. 2. Po- 
rueznika L. Florianschütz (13. pułk ułanów) klacz 
kara 6 letnia Satanella po Selodo, jeździec wła- 
śoiciel. 3. Porucznika K. Foitig" (8. pułk ułanówd 
wałach siwy 6-letni „Tarquin“ po Tarquin 0 
Thalia. 4. Rotmistrza Ludwika Horvath (16. pu 
huzarów) wałach gniady q.letni „Bliktry* po 
Bim z kaczy stada Chorostkowskiego, jeżdziec 
właściciel. 5 Porucznika Bela Mayer „6: pułk 
huzarów) wałach siwy 6-letni „Hetyke* po Cor 
gar od Dejopeja II. (pół krwi), stada Romaszo- 
wieckiego, jeździec właściciel. 6. Porucznika M. 
Bogoria-Podlewskiego (13. pułk RA wał. 
kary 7-letni „Bohun“ po Pretender (pół krwi), 
jeździec pordeznik hr. J. Łubieński. 7. Rotmistrza 
J. Stojowskiego (2. pułk ułanów) wałach an 
letni „Brennus* po Brennus (pół krwi), jeździec 
właściciel. S. Porucznika M. Szeparowicza (1. 
pułk dragonów) wałach gn. 6-letni „Szlachcie 
po Selodo (pół krwi), jeździec właściciel. 9. Po- 
rucznika Fr. Hülle (7. pułk ułanów) wałach prais 
5-letni „Kintschintschunga,“ jeździec właściciel, 


Prawie wszystkie konie wykazały aa 3 


Lwów, z Izby handlowej 


dnia 25. czerwca 1889 r. 
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Akcje za sztukę bez kupona bieżącego. 5 a e 
lie. Karola Ludwika po 200 zł. m. k. 203 2 

Kolej za ysko-czerniowiecka-jaska po 200 zł. wa. 333 — A 50 

Banku hipotecznego galicyjskiego po 200 zł. wa. 289 — zo n 

n kredytowego galicyjskiego po 200 zł. wa. — — — 

Listy zastawne za 100 sł. 

1 ego galic. 56-proe. W. 8..  » 100 — | 101 — 

iri T Eor wa. Wwyloa, z 10-pr. prem. 108 25 | 104 25 

i krajowego 4 i pół proc. w.a. los. 51 L A m sA u 

dyt. galic. b-proc. w. A. z 1 

jid wagi s proc. W. a. . . 98 — 87 — 

2 z „  5-proe. w. a. okras. 871. 100 60 | 101 50 

$ R a  4-proc. W.A. los 4l 1 pół 94 — 95 — 

z 2 a 4ipół pr. w.a. okr. 53 1. 98 70 88 70 

3 A „  4-proc. w. a. 56 1. 88 — | % — 

Listy dłużne za 100 zł. 
. Zakład krad. włońc. 80/ę w. a. w likwld. 57 50 58 — 
w a n n Relen n n 48 — 560 — 
O©bligi za 100 sł. 

mnizacyjna galie. 50/ę m k. . . 104 50 | 105 50 

RE o ank KA Boją w. a. D ep. 106 50 | 101 60 

Pokyczka kraj. z r. 18 8 60/g w. P. i . 104 — | 106 — 

n n y 188E N. a 96 60 | 97 50 

Losy. 
Miasta Krakowa . ` . . ` . 25 50 27 60 
Stanisławowa «. «© + * * F ail 00 = 
Monety. 

Dukat holenderski r " å ki , 5 61 5 71 

Dukat cesarski +» . . . Da 1 al 5 64 5 74 

Napoleondar . ` . . . © > 9 45 9 56 

Półmperjał - . s « s = u e 8% | 98 

Rubel rosyjski srabrny "cx Sa Ea 1 89 1 48 

» n papioromy . . , . 181%, | 1 98!/ą 

10% marak niemie 6 ow, ga 6 » 58 15 | rg 15 
OTE W GO O EEEE 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Czerwca 1889. 


skał porueznik 13. pułku huzarów p. L. Florian- 
schiitz, którego 6-letnia klacz „ŠSatanella“ 
tak we wszystkich chodach, jak i w skakaniu 
udowodniła, iż słusznie powinna wziąć pierwszą 
nagrodę. I tak się też stało. Sędziowie przyznali 
pierwszą nagrodę poruczniowi p. L. Florian- 
sehiitz, zaś drugą porucznikowi ułanów hr. J. 
Łubieńskiemu. 

Nastąpił popis w skakaniu koni wierz- 
chowych. Nagroda honorowa (zegarek) dana 
przez śp. Alfreda Potockiego. Warunki: współ- 
ubiegający muszą pojedynczo miernym galopem 
myśliwskim przeskoczyć spokojnie i gładko w je- 
dnym porządku 6 przeszkód, nie wyższych nad 1 
metr, a nie szerszych jak 8 metry. 

I w tym popisie wzięli ndział prawie wyłącz- 
nie porucznicy, mianowicie: hr. Łubieński, Fr. 
Hülle, Er. Rodakowski, Stribezny, Śwozil, Giżycki, 
br. Schenk i p. Pienczykowski na „Margierze* 
(własność p. Krzysztofowiczaj. I tutaj wszystkie 
konie brały dobrze przeszkody (rowy, płoty, mur) 
a sędziowie przyznali nagrodę porucznikowi 1. 
pułku ułanów p. Kr. Rodakowskiemu. 

Nader interesujący był turniej o szarfę (Jeu 
de Barre) polegający na tem, iż dwaj jeźdzey 
mają zedrzeć trzeciemu kokardę, przypiętą na ra- 
mieniu. Zabawa ta polega 
zręczności samych jeźdźców, a zwycięstwo zależy 
również nie mało ed dobrej tresury konia. 

Walkę o kokardę stoczyli por. Fr. Htile, por. 
Jan Roller, por. Oskar Śwozil i por. M. Stri- 
bezny. 


Nagrodę honorową , (szpierut piękny,  ofiaro- 
waną przez rotmistrza p. Rafałowskiego) otrzymał 


porucznik 9. p. dragonów p. Stribezny. 


„a Gonitwa myśliwska. Nagroda honorowa 
ofiarowana przez namiestnika hr. Badeniego. Meta 


około 6000 metrów zwykłego myśliwskiego te- 
renu. 


Maćstrem był p. Garapich. Z mianowanych 
do tego biegu 9 koni wyruszyły: por. Stribezny'ego 
„Paula“ i „Hamil“, hr. Gytrky „Nelsa*, por. 
Bindera „Harry Hall“, por. Miklos Aladar „Ola- 
risse“, Pieńczykowskiego „Pirat“, Baworowskiego 
„Alplauder*, por. Nagy de Galantha „Silvia“ i 
por. Rodakowskiego „Signal*. 

W obec tego, że „Signal* zwyciężył w nie- 
dzielę, numer jego na totalizatorze najsilniej ob- 
stawiono. I dzielny rumak nie zawiódł pokłada- 
nych w nim nadziei, gdyż przybył pierwszy 
do mety, mimo to jednak swym zwolennikom 
urządził niemiłą niespodziankę. Drugi stanął hr. 
Baworowskiego „Alplander*. Trzy konie, a mię- 
dzy temi „Pirat“, zboczyły 2 toru zaraz z po- 
czątku. 

Przeciw przyznaniu nagrody por. Rodakow- 
skiemu wnieśli oficerowie, biorący udział w tym 
biegu, protest, a to ztego powodu, że w biegu 
tym wykluczone są konie, w r. 1889 na publi- 
cznym torze wyścigowym mianowane, a „Signal“ 
biegał w niedzielę i wziął nawet nagrodę. W obec 
tego totalizator, aż do stanowczego rozstrzygnięcia 
tej sprawy, wstrzymał wypłatę wygranej, a to 3 
złr. za 1 złr. 

Powrót do miasta nastąpił o godzinie 7. wie- 
czorem. 

Z przyjemnością przychodzi nam wreszcie 
skonstatować, że po raz pierwszy cała droga do 
miejsca wyścigów była dos'atecznie skropiona i 
zamieciona. 


W iadcmości lite vack'e artystyczne. 


Obraz olejny Wojciecha Kossaka „Wzięc e 
Olszynki“ znajdujący się obecnie na wystawie w Ber- 
linie, zakupił od Kossaka hr. Mycielski. 

Popis szkoły p. Marka (Dalszy ciąg ) Wresz- 
cie stajemy u wyżyny, tj. w klasie p. Marka. Klasa 
ta ma za zadanie nadać grze piętno artystyczne, roz- 
winąć technikę, powyrównywać niejedne niedostatki 
nauki klas średnich. Po większej części dzieje się 
to z pomyślnym rezuliatem i tema to zawdzięczamy, 
iż wiele panien chlnbnie się zapisuje w rocznikach 
Rzkoluych, mp. panny: Polończyk, Weiss, Arway, 
Wa owiezówna, Staros»lska, Grubel, Adam, Torońska 
i Niemczynowska, dalej Feiglówna, Sahankówna, 
Switalska, Pomianowska i Nadwodzka. W sfery pra- 
wdziwie artystyczne wkraczają: pana Wandzia 
Lickendorf swoim talen'em nadzwyczajnym, p. Le- 
wieka inteligencją i smakiem, panna Cohnówna pra- 
cą. Gra panky Lickendorf zadziwia swoją pewnością, 
śmiałością i intuicją u dziecka (przepraszamy za ten 
wyraz pannę Lickendorf) niezwykłą; gra p. Lewi- 
ckiej z jmuje nas swą szlachetnością, ładnym mięk- 
kim tonem i myślą; gra panny Cohnóway swojem 
opracowaniem sze egółowem, wykończeniem i bie- 
głością bardzo dcbrego gatunku. Nie należy rozumieć 
jednak, aby panie te posiadały wyłącznie po jednym 
z wymienionych przymiotów — chcąc każdą schara- 
kteryzować, wybraliśmy tylko dla każdej zaleię naj- 
silniej występującą. Wyrazy szezególniejszego uznania 
składımy p. Lewickiej za wybór ślicznych warjacyj 
Szumana. 

Do popisu należała też... p. Patkiewiczówna. 
Pzyznać należy, że była to jedna ze szczęśliwszych 
chwil tej znanej nam jnż ze sceny młodej śpiewaczki. 
Dzieje się różnie — obowiązkiem sprawozdawcy cza- 
sem przykrym, czasem przyjemnym jest zapisywać 
wszystko wiernie i bezstronnie. Otóż onegdaj, mimo 
że arja Beethovena stawiała niemałe trudności pod 
względem techniki i stylu, ogólny rezultat był dobry 
Głos brzmiał dźwięcznie, intonacja była pewią, wy- 
sokie tony udawały się dobrze, pannie Patkiewiczó: 
wn.e klaskaliśmy tedy szczerze i z przekonaniem. 

Ohór uczennic śpiewał dwa utwory czysto i po- 
prawnie. Zasługę wprowadzenia śpiewu choralnego w 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


dzisiej-| = dnia 


Wiedeń, dnia 25. azerwca 1889 r. 
sze poprzeć 


(godz. 3 min. 10 po połudain), 


Akcja alpejskie Towarzystwa górniczego . 65 60 | 63 — 
n węgurukia banku kredytowego , 813 tO | 310 50 
n Banku anglo-austrjackiego i 139 25 | 191 — 
m Uniorbanka  . > . „ . . (3367o | 334 50 
p kolai Karola Ludwika , m A 304 36 | 2ù4 95 
, 
n kolei północnej . a s . U 263 — | 262 — 
„, kolei południowej (Lombardy) 141 76 | 131 — 
„ kolei Alfódzkiej O Wae zaa EE 
w, zolelpańniwowe) W USE 388 — | 287 75 
„m kalei iwowiko-czarniowiackiej 236 — | 284 — 
„ kolei węwierako-północno-wachadniej 187 — | 187 — 
Losy komunalna wiedeńskie . . 5 z 148 — | 145 7 
Akcja Towarzystwa turockiago zarządu tytonia 118 — | 10? 25 
Galicyjskie obliigacja indemnizacyjna . ` 106 ~- | 106 
Akcje kolai półuocno-zachodn. (lit. B. Bibethal) 310 — | 219 75 
Losy regulacji Cuy . . . . . . e 
Akcja Banku dla krajów koronnych 228 25 | 297 25 
Renta węgierska złota 4-ptoc. « . , 100 50 | — 
Akcja Bankverainh . . ` . . ` 106 <6 | 105 50 
Rosyjski rubal papierowy « . . ` 1 2854 131 
Losy premiewane węgiarskia s» . . . s EJ. 
Akcja kradytowe . ` . . . e zz 
Akcje kula Karola Ludwika . JL x. 
Akoje kolei południowej . . . 8: EA 
Napoleondory 5 . . . . . we © B 49 


Berlin, dnia 25. czerwoa 1889 r. 
(godz. 3 min. 10 po yołndnin). 


Roayjski rubel papierowy . . 
Akcja anstrjackia kredytowa , . 
Akcje kolai Karola Ludwika , . 
Auatrjackia banknoty . A . . . 
Akcje kolei południowej (Lombardy) 

Rosyjska pożyszka wsolodni 


przedewszystkiem na 


więc i tym razem składamy p. Markowi uznanie. 
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URAUT T W — 
szkole, podnosiliśmy już niejednokrotnie — niemniej | do obaw. Nie ma państwa w Europie, z któremby | mowę tronową komentują pokojowo. Kredyty 30050, 


Austria nie pozostawała w przyjaznych stosunkach. 


Popis szkoły muzycznej p Mikulego. (Dalszy , Hr. Kalnoky nie wymienił w swem ezposé 


ciąg.) Przeciwstawieniem pod wieloma względami jest 
klasa p. Setmajerównej. 
tyzm, pewna powaga w traktowaniu przedmiotu przez 
ucznia i nauczycielkę. Wszędzie staranność, drobiaz- 
gowość i poszanowanie utworów wykonywanych. Je- 
żeli spotykamy tu także czasem (rzadko jednak) rzeczy 
zatrudne, 
stosunek utworu do wykonawcy. Może w takim ra- 


Tu panuje pewien pedan- | 


to natomiast tempa wolniejsze wyrównają , 


zie powierzchowny efekt mniejszy — pedagogiczna | 
zasada jednakże górą, a w przyszłości laury tem pe- | 


wniejsze... 


Zdaniem naszem klasa średnia tak a nie | 


inaczej powinna być prowadzoną. Ź pomiędzy uczni ' 


tejże klasy wymienić wypada rodzeństwo pp. Jurys- 
towskich, oraz panny: Kobala, Selzer, Skowrońską, 
Kalitę, Czeszerównę, Schweigl, Żach, Aleksandrowicz, 
Sokołowską i Klimowicz, wreszcie maleńkiego pana 
Mikulego. Na szczególnie pochlebną wzmiankę za- 
sługują panna Kubala i p. Jurystowski, który ustęp 
z „Kreisleriany* wykonał z widocznym talentem, za- 
miłowaniem i myślą. 

Dziś o godzinie czwartej popis najwyższego kur- 
su szkoły, piowadzony przez p. Mikulego. 

Popis w szkole śpiewu p. Strożeckiej zapełnił 
onegdaj salę domu narodnego nader licznem gr.nem 
tłuchaczy. Panna Strożecka w krótkim czasie swego 
nauczycielstwa wyrobiła sobie ładne stanowiska, 
dzięki swej pracowitości istotnie nadzwyczajnej i za- 
mitowaniu, z jakiem traktuje swój zawód. Od roku 
zeszłego postęp też widzimy znaczny, a wrażenie 
onegdajszego popisu, ogólnie wziąwszy, przewyższa 
o wiele zeszłoroczne. Przedewszystkiem t.dy pozwo 
limy sobie skonstatować, że w ciągu roku tego mło- 
da nauczycielka rozwinęła jeszcze więcej energji i 
oczywiście nabyła więcej rutyny nauczycielskiej, co 
się na uczniach daje zauważyć. Najlepsze wrażenie 
wywarł na nas śpiew pp. Jamińskiego i J. Borkoa- 
skiego. Gdy zważymy, że p. Jamiński do niedawna 
był bardzo jeszcze początknjącym, to przyznać na- 
leży, że postęp jego stosunkowo jest bardzo wielki. 
Głos tenorowy p. Jamińskiego jest równy i niezwy- 
kle sympatyczny, na sile mu wcale nie brak. Into- 
nacja dawniej niepewna, dziś nie pozostawia nie do 
życzenia. Bas p. Borkowskiego również bardzo pięk- 
nie się kształci. P. Borkowski, jako dawniejszy i wy- 
trawniejszy uczeń, pod względem wykonania szcze- 
gółów przewyższa oczywiście p. Jamińskiego. Duet 
z „Fausta*, odśpiewany przez obu panów, podobał 
się nadzwyczajnie — niemniej jak solowe ich arje 
z „Napoju* i „Ernaniego*. Do pierwszorzędnych 
numerów zaliczyć nam wypada śpiew pani Schwa 
blowej nader udatny. Pani Bielańska, właścicielca 
ładnego mezo-sopranu, poczyniła wybitne postępy — 
pozbyła się zwłaszcza w znacznej części tremclowa- 
nia. Bardzo sympatycznie przedstawiały się duety 
Moniuszki i Mozarta. W jednym z nich słyszeliśmy 
niewielki, ale zdolnie używany sopran panny Koz:o- 
łównejj w drugim takiż głos panny Abptłównej. 
W duetach współdziałali pp. Jamiński i Borkowski. 
Panna Eberbach posiada głos sopranowy wydatny, 
piękny, zwłaszcza w górnych tonach — postępy na 
punkcie muzykalności i używania głosu są 1ównie 
jak u koleżanek godne uznania. Oprócz powyższych 
solowych śpiewów i duetów słyszeliśmy ansamble 
nieco szerszych rozmiarów, jak np. Galla tercety, 
Spontiniego chór z „Weatalki* lub kanony Jadas- 
sohna. Wszystkie wykonano poprawnie, jedynie może 
tempa niektóre były niewłaściwie użyte. Publiczność 
zachowywała się bardzo ciepło wobec uczniów i okl- 
skiwała wszystkich, wyszczególniając najlepszych. 


a e 
Przegląd poiityczny. 

+ W poniedziałek wieczorem odbył się dalszy 
ciąg zgromadzenia wyborców m. Lwowa. Po 
licznych interpelacjach, wystósowanych do dra 
Weigla, którego odpowiedzi nawet najmniej w;- 
magających nie mogły zadowolić, wygłosił mowę 
kandydacką p. Henryk Rewakowiez. Na środę 
zapowiedziano znowu zgromadzenie. 

+ Wybór uzupełniający jednego członka ludy 
powiatowej w Drohobyczu, z grupy większych, po- 
siadłości rozpisany został na dzień 22. sierpnia b. r. 

* Radę gminną w Żółkwi rozwiązało namiest- 
nietwo z powodu wykrytej przez komisją Wydzia- 
łu kraj. wadliwej gospoadarąi gminnej. 

* Vosstsche Ztg. dowiaduje się z Belgradu, 
że kwestia dynastyczna jeat obecnie prz dmiotem 
publicznej dyskusji. Pojawiły się ponownie naz- 
wiska ks. Mikołaja i Karageorgiewicza. 

* Post konstatuje wzmagające s'ę nieustannie 
przesilenie rolnicze. 

* Nord usiłuje sprowadzić wojenne enuncja- 
cje prasy austro-węgierskiej do znaczenia zwy- 
kłych pogłosek giełdowych. Rosia żywi ciągle 
aspiracje pokojowe, zaś uwag 4 Francji pochłania w Zu- 
pełności wystawa. Nord korzysta z tej sposobności 
by uderzyć na (Qrispiego, wmawiając weń, że 
chce skorzystać z jubileuszu stuletniega rewolucji 
w celu propągandy międzynarodowej. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego.*) 

Wiedeń 25. czerwca. W kom'sji budżetowej 
zaznaczył minister spraw zagranicznych hr. Kal- 
noky w swem dzisiejszem exposé, że położenie 
polityczne od przeszłego roku się wcale nie zmie- 
niło. Nie ma żadnego powodu przypuszczać, że 
rejencja nie chca przyrzeczeń dotrzymać, tem 
więcej, iż dotrzymanie to leży przeważnie w in- 
teresie samej Serbji. 

Następnie podniósł p. minister, Ż3 stosunki 
z Rumunją nie nastręczają Żadnych powodów 


Pociągi kolejowe 


se Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego. 


E Ą Pociąg i 
OL Października 168 r | sez: | za zde tę 
UJ wzgl. | 080b0- | osobo- migs za. 
Do Lwowa przychodzą: |*uer.| "VJ | wy z 
x Krakowa . . badlko 4:03 8'50 | 9-6 7'15 
s Podwołoczysk , . . . 2-20 toy 7-00 
u Rodwołoezysk na Podzamoza 3:08 wel A 
m Ozerniowiec . z p . [8:00 4l g LI E 
a Buchy, Ohyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja . . 8:36 
x Pesztu, Ławocznego, Buehy, 
Ohyrowa, Btryja . - i 8:26 
z Bndapesztu, Ławocznago,OQrió, 
Stróża, Ghyrowa, Hnałaty- 
ną, Bfryja, Stanislawowa . 12:8 
z Bełrca (Tomaszowa) . $ 6:53 
Ze Lwowa odchodzą: E 
do Krakowa. . . . . 3a | 4:30 190 4-365 
da Podwołoczysk a . . 411 9-63 "W 14P-3% 
do Podwoałoczyck s Podzamosa 4:22 1122] ILEX 
do Csernlowiee . à = 3 920 ra B 1006 
do Stryja, Atanisławowa, Hu- "TR 
aiatyna, Chyrowa, Auchy . 10:20 | 
do Pasztu, iawocznaga, Stryja, j 
Chyrowa, Snchy . Š í R 45 
do Pesztu, Ławocznego, Stryja, H 
Btaniaławowa, Husiatyna, | 
Ohyrowa, Stróże, Orló g's? | 
do Bełsca (Tomaszowa) . á | 149 
Przy ch. da Stąnisłąwowa : | 
x6 Lwowa . . . g * 12:35 | 5 20 4:03 | 4:05 
Odoh. ze Stanistawowa : 
da Lwowa . , . 5 NE, 4-59 | eop 6-08 12-45 


Uwaga: gogi 


osnaciene grubemi licabami, oxnassają porę 
soane od godsiny da 


ani Bułgarji, ani Rosji. 

Na stosowne zapytanie odpowiedział minister, 
że rząd serbski Śledzi za sprawcami podburzających 
proklamacji do Bosniaków. 

Hausner żądał interwencji rządu w sprawie 
aresztowanego przez władze rosyjskie akademika 
Dwerniekiego. 

a e e a e a 


Teiegramy „Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 25. czerwca. W komisji dla kodeksu 
karnego wniósł Neuner przy $$, 447, aby osoby 


żyjące „na wiarę“, były karane więzieniem wrazie, 


NE | MOEREDAMA —, 


więcej dobrą tresurę, ogólny jednak ap. 
Z E E S O 


gdyby nie usłachały wezwania; policji do rozłą- 
czenia się. Vayhinger zaś wniósł, aby ten, kto 
bierze ślub, choćby wedle jego wiary ważny, lecz 
nieodpowiadający warunkom przez moralność i 
zdrowotność wskazanym, oraz ten, któryby 
do takiego slubu namawiał? lub takowy 
ułatwiał, byli karani więzieniem trzech mie- 
sięcy. Skierowane to jest przeciw małżeństwu 
żydowskim w Galicji, gdzie żenią się najczęściej 
już w 15.—18. roku życia. Kopp i minister spra- 
wiedliwości podnieśli, że trudno karać kogo za 
czyn wypływający z jego przekonać religijnych. 
Machalski przedstawił, że postauowienia takie są 
zbędne, gdyż w miarę wzrostu oświaty między ga- 
licyjscimi żydami, zwyczaj takich małżeństw sam 
przez się ustanie. 

Wnioski Neunera i Vaybingera nie utrzy- 
mały się. 

Wiedeń 25. czerwca Wszystkie dzienniki 
omawiają mowę tronową podawszy jako najważ- 
niejszy jej ustęp wspomnienie o Bułgarji. Stało 
się to po raz pierwszy od chwili zmian zaszłych 
w Sofji. Na toast cara odpowiedział cesarz 
austrjacki slowami uznania dla znienawidzonego 
przez Rosję, a istniejącego w Bułgarji porządka 
rzeczy. 

Słowa obu monarchów zaznaczyły więc 
wyraźnie różnicę polityki wschodniej ich państw. 

Uwaga o Serbji jest ostrzeżeniem dla rejen- 
cji, iż Anstrja nie ścierpi aby kraik ten stał się 
pepinierą rosyjskiej agitacji. 

Ciekawym jest fakt, iż w tekście niemieckim 
mowy tronowej użytym jest wyraz „że cesarz ma 
nadzieję iż roztropność ochroni Serbów cd gro- 
żącego im  niebezpieczeństwa, w węgierskim 
tekscie zamiast słowa „roztropność* użytym jest 
wyraz „uczciwość“. 

Nowa Presse pisze, iż austrjackie ludy wie- 
dzą już tera7, do jakiego punktu m.że dojść cier- 
pliwość i zamiłowanie pokoju, a mowa tronowa 
jest dowodem, że nawet w Burgu stracono na- 
dzieję załatwienia sprawy z Rosją drogą powolno- 
ści i ustępstw. 

Mimowolnie nasuwa się więc pytanie czy nie 
stoimy w przededniu kryzis, będącej w ostatniem 
stadjum zaostrzenia. 

Za dni kilka wybuchnie gniew Rosji, nad 
wyraz dziś butnej, Austrja zdecydowaną jest je- 
dnak szranki buty tej ukrócić. 

Fztrablatt wyraża przekonanie, że mowa tro- 
nowa jest zaznaczeniem zwrotu w polityce Austro- 
Węgier. 

Wiedeń 25. czerwca. Nadeszła tu właśnie 
półurzędowa depesza serbska konstatuje, że „mowa 
tronowa wyborne zrobiła wrażenie w Serbji. Na- 
leży się_ cieszyć, że Austrja nie urządziła hecy- 
dziennikarskiej.“ Ta interpretacja dowodzi pono- 
wnie nieszczerości obecnych władców w Belgra- 
dzie, którzy udają, jakoby nie rozumieli wcale na- 
pomnienia cesarza austrjackiego. 

Berno 25. czerwca. Na wielkiem zgromadze- 
niu robotniczem uchwalono, by wszyscy robotnicy 
tkaccy zapowiedzieli dziś, że w trzech dniach za- 
przestaną roboty. Komitet, złożony z 12 członków, 
traktować będzie z pracodawcami, a w razie nie- 
przyjścia do skutku ugody robotnicy rozpoczną w 
poniedzi łek strajk. 

Berno 25. czerwca. Rada narodowa szwaj- 
carska upoważniła radę związkową do zaciągnięcia 
16-miljonowej pożyczki celem wprowadzenia ka- 
rabina małego kalibru. 

Kladno 25. czerwca. 
piły aresztowania. 

Steyr 25. czerwca. Robotnicy fabryki broni 
zastrzegają się przeciwko wszelkiemu udziełowi w 
ekscesich, insetnowanych przez rozmaitych chło- 
paków. Wszyscy robotnicy kowalsey Teufelma- 
jera oświądczają, że nie byli przezeń wyzyski- 
wani, lecz traktował on ich po ludzka. Wczoraj 
znowu 7 indywiduów aresztowano. 

Berlin 25. czerwca. Prasa tutejsza widzi w 
austrjackiej mowie tronowej zaznaczenie niebez- 
pieczeństwa sytuacji, Kreuz Ztg. powiada, iż 
ustęp o wzmożeniu się możliwości wojny dowodzi, 
że pojmowanem jest dostatecznie, jak dalece 
jest sytuacja poważną, i że żadnemu nie oddaje 
się nikt złvdzeniu. Voss. Ztg. wyraża zdarie iż 
mowa, któcą charakteryzuje stanowczość i zaufa- 
nie w siebie, należycie zrozumianą zostanie w 
Rosji! National Ztg. pisze: Gdyby Rosja stanęła 
w S'rbji silną nogą pod względem dyplomatycz- 
nym, to uczyni toż samo Austrja w Bułgarii. 

Londyn 25 czerwca. Standard powiada, że 
mowa cesarza austrjackiego charakteryzuje sytua- 
cję gruutownie, a ustęp, w którem powiedziano, 
że trudne położen'e Europy nie przeminęło, robi 
terabardziej niepokojące wrażenie, że wypowiedział 
je zawsze przezorny i mądry władca. 


Wczoraj znowu nastą- 


renta majowa 8250, węg. renta złota 100730. Wieczór 
stanęły kredyty na 300-25. 

Tryest 20. czerwca. Dzisiaj o północy po- 
wstała w pewnej gospodzie kłótnia między mary- 
narzami, z kłótni tej wywiązału się bójka między 
greckimi i tureckimi marynarzami, wśród której 
marynarz turecki z parowca włoskiego ranił ciężko 
sztyletem marynarza greckiego z rosyjskiego 
okrętu torpedowego ; czterech zaś marynarzy po- 
turbowało ciężko pewnego obywatela greckiego. 
Komisja sądowa wraz z greckim jeneralnym kon- 
sulem i greckimi oficerami marynarki przybyła na 
miejsce czynu. Rannych odwieziono do szpitala, a 
sprawców zbrodni aresztowano. 

Praga 25. czerwca. Juljusza Gregra mowa 
kandydacka została szonfiskowaną. 

Sofja 25. czerwca. Mowa tronowa wypowie- 
dziana dc delegacjj w Wiedniu wywołała tutaj 
wiełkie zadowolenie. 

Rzym 25. czerwca. Wszystkie niemal dzien- 

niki włoskie omawiają przemówienie ce- 
Sarza austrjackiego do delegacji. Riforma po- 
wiada, że mowa ta stwierdza pokojowe  zapatry- 
wania monarchy i powtarza oświ: d*zenie, że po- 
lityka wschodnia Austro-Węgier opiera się na 
poszanowaniu narodowości i niezawisłośeści państw 
bałkańskich. Serbowie powinni z tych dobrych 
usposobień pożytek wyciągiąć i całą swą działal- 
ność skierować ku sprawom wewnętrznym. 

Opinione kładzie nacisk na dobrą radę udzie 
loną serbskim regentom, aby się tak zachowali 
iżby losów kraju na szwank nie nerazili. Tenże 
organ podnosi również ustęp odnoszące się do 
Bułgar,i, sądząc, Ż3 mowa cesarska ani zwiększy, 
ani zmnie szy obaw, będących wynikiem obecnego 
niepewnego położenia. 

Fanfulla uważa za najdonioślejszy w niej u- 
stęp o Bbułgarji. Diritto, główny nacisk kładzie na 
ustęp o Serbji. Tribuna, czerpie słabe uspokojenie 
z mowy tronowej i uważa za potrzebne wystąpić 
przeciw ciągłemu zbrojeniu się trzech sprzymie- 
rzonych mocarstw. Popolo Romano mniema, że 
mowa ta, jakkolwiek w rzeczy samej podobna jest 
do innych mów tronowych, wygłoszonych w osta- 
tuich czasach, nie odpowiada jednak przywiązywa- 
nym do niej oczekiwaniom, mianowicie co do 
wpływu uspokaiajacego. 

Angouleme 25 czerwca. Trybunał uwolnił 
Dćrouleda od zarzutu stawiania oporu komisarzo- 
wi policyjnemu, natomiast za obrazę tego funkcjo- 
narjusza skazał go na grzywnę w kwocie 100 fr. 
Również Laguerre skazany został na grzywnę 
100 fr. za cdgrażanie się przedstawicielowi wła- 
dzy. Laisant zaś został nwolniony. 

Paryż 25. czerwca. Journal des Dóbats pisze: 
Czytając między wierszami mowy tronewej cesa- 
rza aostrjackiego, odkryje się wielkie niezadowo- 
lenie rządu austrjackiego z rozwoju wypadków w 
Serbji. W istocie też takie wypadki jak toast eara, 
powrót metropolity Michała, zarządzenia przeciw 
Garaszaninowi, przygotowanie do uroczystości na 
Kossowem polu, zabiegi dla zaszczepienia agitacji 
w Bośnji i Hercogowinie oraz między Serbami 
węgierskimi, są tego rodzaju, iż mogą obudzić 
niezadowolenie i czujność Austro-Węgier, a wy- 
raźne ślady takich objawów wskazuje mowa tro- 
nowa. Ton jej nie jest wprawdzie grożuym 
lecz jest ona w każdym razie upomnieniem. 

Londyn 25. czerwca. Times zastanawiając się 
nad mową cesarską powiadają: Gdyby pokój euro- 
pejski został zakłóconym, stałoby się to nie skut- 
kiem rozmyślnego działania mocarstw, lecz owszem 
wbrew ich intenejom. Serbja jest bezpośredniem 
siedliskiem zaniepokojenia, albowiem jest co naj- 
mniej wątpliwem, czy rejenci posiadają tyle siły i 
powagi, aby rozbudzoną w Serbji akcję utrzymać 
w takich granicach, by Austro-Węgry nie zostały 
boleśnie dotknięte. 

Zdaniem Daily News mowa cesarska nie za 
wiera nie takiego, coby mogło usprawiedliwić ową 
panikę, jaka powstała w niektórych kołach. To, 
coby można odczytać między wierszami, mogłoby 
dostarczyć tylko materjału dla złowróżbnyćh prze- 
czuć, 

Berlin 25. czerwca. 
że carewicz w drcdze do Sinttgardu przejechał 
przez Berlin nie zatrzymując się aui chwili dla 
spoczynku chociaż jest słabego zdrowia. Ztąd mo- 
Żaa brać miarę w jakim stopniu życzy sobie także 
i car cdwiedz é cesarza Wubelma. 

Nordd. Allg. Ztg, omawiając ze stanowiska 
historycznego kwestię neutralności Szwajcarji, po- 
dnosi. iż Szwajcarja skutkiem swojej wewnętrznej 
konstytucji oddaliła się bardzo od postanowień 
kongresu wiedeńskiego, że dalej Prusy, Austro- 
Węgry i Francja oświadczyły wyraźnie w nocie z 
r. 1848, że o tyle uczynią zadość zobowiązsniom 
w obec Szwajcarji, o ile Szwajcarja ze swej etro- 
ny będzie przestrzegać tych zobowiązań, jakie Ba 
niej ciężą. Organ kanclerski oświadcza w końcu, 
iż Szwajcarja, popierając nieprzyjazne dla państw 

| zagranicznych dążaości, dopuszcza się złamania 
przysługującego jej przywileju. , 

Wiodeń z5. czerwca Znany przemysłowiec Gu. 

staw Schoeller, zmarł tutaj. 

Wiedeń x5. czerwca. Giełda zbożowa, Pszenica 

na jesień 764, żyto na jesień 62), owies na jesień 5'92 


kukurudza na październik 5'20. 
| amo zoom 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 25. caerwea 1589 r. 
HOTEL ŽORŽA. M. hr. Borkowski, z Mielnicy, 
G. Dwernicki, z Zawala. A Skrzyński, z Żurawna. F. 
Hagger, z Módlingu. Z. Żółciński, T. Za wadyński, 


"NITMOMTE HM 


Wiedeń 24. czerwca. Na giełdzie zapanowało | z Ukrainy. M. Zweig, z Ołomuńca. F, Uhrl, z 
spokojniejsze uspocobienie, gdy zaczęło się słyszeć, że | Kijowa, 
a] 


Ceny zboża 


z dnia 25. czarwca 1889 r. 


Podwo- aro- 


T oczyska | sław 
Pszenica 6 5U — 1:25 b'5u—T— 6'45 —T10 6:80— edu 
yto | 5 90 -6 15,550 —5:95 5 50 6—,580-—6 25 
Jęczmień 6 40, -6'70,5:60—6-75 5-——6 50 5 75 —T- 
Owies 6——650,6— ——'5:50—5-8) 6 ——6 44 
Groch ———6— 10— 6— 10— 650 11- 
Wyka ———i650—7-36 6>—>>—7 206% 75 
Rzepak 11 7512-95/14-3012 35 11 3012 35 11:5013 7 
Lnianka AE a PE m ESESA 2 zm 
Konicz ozer. | ——— |4} 4: — |= ——— 48-74" 
Konicz biała] ————|50-—60'-- 48—59—.31 -—-55— 
Konicz. szw.|=— —— |—— ae | ———.| mm” 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka, 

Chmiel sa 56 kilo loco Lwów złr. —'— do ——. 

Okowita za 10.000 litrów pre loco lwów złr. 12-— do 
12 50. 

Chwiejna usposobienie na giełdach zagranicznych 
nie zdołało się dotąd ust.lićó. Na rynkach naszych ten- 
dencja znacznie przychyluiejsza, popyt na potrzeby lo- 
kalne poczyna się ożywiać, mianowicie rzepak, żyto, 
owies poszukiwany i więcej płacony w skutek jednak 
nieąawykle małej podaży, transakcje bardzo nieliczne i 
nader utrudnione, 


nano wzw Own 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek f tografji aż do nzturalnej wiel- 
kosci, wykonuja bez zatraty podo>teństwa 


Zakład 
fotograficzny J. Hennera aradeni Tka 18. 


Eg orim kapilalistów we Lwowie udziela 

zaliczki na wynagrodzenia propie 
nacyjne i „eskontuje takowe w całości pod 
umiarkowanymi warunkami bankowymi, 


Bliższych wiadomości udziela interesentom 


doradca 
prewny, adwokat Dr. Emil Byk we Lwowie. 1551 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Juljan Czyrniański 


po odbyciu kilkuletuich studjów w chorobach wewnętrz- 

nych jako elew asystent kliniki prof. hofr. Bambergera 

i sekundarjusz szpitala we Wiedniu (allgemeines Kran- 

kenhaus), osiadł we Lwowie i crdynuja specjalnie w cho- 
robacu organu trawiunia (żołądkowych), 


od godziny 9 -10 i 8—5. 
Ulica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro (ua prawo). 


Kölnische Ztg. podnosi, - 


MON Arpe GIKIOT TWIYATET 


forae;feu 


Drobne ogłoszenia. 


Zwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji 
(plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogłoszenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy | 


tak, że jak najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 


Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten sposób wszystkim do przeczytania 


dostępne. 


CYRK 
ALB. SCHUMANNA 


na placu Castrum 
Jutro we Środę 26. Czerwca 1889. 


Wielkie Nadzwyczajne 
Przedstawienie. 


Z bogato urozmaicon*go programu, 
wyszczególni, się następujące : 
Iryjski wał, 
wykonany przez 6 ogierów, przedstawio- 
nych przez dyrektora Schumanna, 
Angielski Żokiej 
przedstawiony przez pannę Adelę Ro ssi. 


TROIKA 


bez ingli, jeżdłona przez dyrektora trójką | L 


koni. | 
Życie szulera, 
scena mimiczna na koniu, przedstawiona 
przez p. Jerzy. 

Występ sławnych muzykaluo- 
elektrycznych klownów. 
Występ pogromey Iwów p. J. Seetha 
z jego $ma wspaniałemi lwami. 

LA CORDE 
produkcję na linie, wykona panna Fiora 
Hodgini. 

Rzymska jazda tryamfalna. 
Po raz pierwszy. Jeżdżona 12 końmi, 
przez 4 damy i 4 panów. 
CENY MIEJSC: Loże dla 4 osób 
fi złr. — Fotel pierwszorzędny 2 złr. 
Drugorzędny 1 złr. 80 et. — Trze- 
ciorzędny 1 złr. 50 ct. — I. Miej- 
see | złr. — IL Miejsce 60 et. 
Galerja 30 et. 


Zarząd dór w Mycowie 
poczta i stacja kolejowa Rełz 


ma na sprzedaż 1585 


30 jałówek 


od "|, roku do 2'/, ras; Bern-Simmenlahl 
w cenie za jeden klgr. żywej wagi 35 et. 


C. k. koncesjonowane pierwsze 


BIURO 
wywiadowczo - komisowe 
Jana Lipińskiego 
w Stryju 


poleca na sezon kąpielowy pomieszkania 
i poszukują guwernantki. 1573 


Na sezon! ”"' 


Najlepsze znane Z trwałeści 


FARBY OLEJNE, 


tarte w najlepszym pokoście angiel- 
skim, zupełnie do użytku gotowe, 
do malowania 
drzwi, okien, sztachet, bram, aprzątów 
domowych i ogrodowych, narzędzi go- 
spodarczych i t. p. — poleca 


Handel Józefa Hankego 
we Lwowie, Rynek, 1. 88, 
pod „Czarnym Psem“. 


Zarząd 


fabryki pudrety i nawozów sztucznych 
w Stanisławowie. 


Ma zaszczyt WP. rolników zawiado- 
mić, że przygotowuje do zasiewów jesien- 
nych pudretę, i sprzedaje takową po 
nadzwyczajnie nizkich cenach. 

O pomyślnych i zadziwiających skul- 
kach z użycia pudrety, posiada fabryka 
liczne listy pochwalne od WP. odbiorców, 
z których niektóre do cennika sie dołącza. 

Pszenica i rzepak podsiane pudretą 
bardzo się udają. Uprasza Bię 0 wczesne 
zamówienia już od teraz. Cennik posyła 
się gratis, i sposób użycia pudrety. 

* Zamówienia przyjmuje Zarząd fabryki 
pudrety w Stanisławowie. 15:9 


Świeża 
wyśmienitą 1047 d 


BRYNDZĄ 


węgierską 


poleca 


| Battal 


we Lwowie. 


PEL S 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownieki. 


Administracja „Dsienwika Polskiego.” 


Doniesienia rozmaite. 


po 1'/, centa od wyrazu. 


PSZ i teoretycznie "uzdolniony 
GORZELNIEK z długoletnią praktyką, 
ukończony słuchacz szkoły gorzelniczej, 
poszukuje posady. Listy uprasza pod 
cyfrą: K. W. Lwów. 436 


oronkowe tiule odświeża i na- 

daje fabryczny kolor i gumę w domu 
Erbara w Ryuku 1. 29, III. piętro. Marja 
Gruszczyńska. 


pipaczycielks udzielająca wszelkich 
przedmiotów według planu szkolnego, 
także języka franenskiego, poszukuje po- 
sady do początków. całoroczniejlub przez 
wakacje. Adres: Tarnów M. N. poste 
restante. 434 


ie szukać zagranicy. Garnitury 
z materji franenskiej, spodnie, ubior- 
ki, szewioty angielskie, wszelką garde- 
robę nową i używaną, sprzedaje niżej 
ceny. Zimewą edzież zakupuje Zakład 
Jaszczyszyna w Teatrze. 429 


wie stare książki do modle- 

nia, czarnooprawne p. t. „Bóg naj- 
wyższe dobro,“ zgubiono przed dwoma 
tygodniami. Znalazca zechce się zgłosić 
do p. Marjańskiej, przy ulicy Meżeolega 
Maja l. 21, gdzie otrzyma stósowne wy- 
nagrodzenie. 


ersonalkredit zu 6 Perzent 

erhalten prompt u. diskret Beamte, 
Offiziere, Gewerbetreibende und alle die- 
jenigen, welche regelm. Jalireswohnung 
besitzen, auf '/,-jahr. oder 25 monatl. 
Ratenzahlungen. Adresse J. Gelb, Buda- 
pest, Seminärgasse Nr. 10. Behufs Ant- 
wort sind 15 kr, in Briefmarken beizu- 
legen. 421 


LAJAN JARZYNA, 
Hotel Europejski 1020 


Magazyn wyrebów Jubilerskich, złetych I 
zrebraych poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo- 
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany. 


MAGAZYN 
HENRYKA SUHWARZA 
w Krakowie 
podaje do publicznej wiadomości, że 
jak dawniej tak i teraz przyj- 
muje zawsze zamó wienia na 


saknie | konfgkcją damską, 


poleca zarazem 


wielki wybór gotowych okryć, 
Płaszczy od deszczu i od kurzu, 
Paletocików, Staników 

trykotowych i t. p. 1460 


po cenach umiarkowanych. 


Parowa fabryka czekoiadx 
LOBOS 


IAWLEGE LWEM 


KAKAO 


(odtłuszczone proszkowane), 
które na podstawie rozbioru chemi- 
cznego, dokonanego przez Wgo prof, 
Dra Olszewskiege w Krakowie, Swie- 
ine Towarzystwo lekarskie krakowskie 
oceniło i voleciło jako przetwór dje- 

tetyczny — wyrabia 


HENRYK TRETER 


PAROWA FABRYKA CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 8. 


Cena za 1 kilogr. Kakao w pusz- 
kach blaszanych 3 złr. 20 ct. 

Kakao to pozostaje pod ścisłą 
kontrolą komisji przemysłowo-lekar- 
skiej Towarzystwa lekarskiego krakow- 
skiego. 1363 


najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Czerwca 1889. 


e an] 
towarów wełnianych modnych 


l sukna i 
pod firmą: 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek liczba 33. 
Rok założenia 184! 


poleca welwety prążkowane i korty płócienne, 
(Struck) do jazdy konnej, przewyższające co do trwałości 
wszystkie inne materje. Metr od 80 et. począwszy. 


Handel 


RRRRRRRURUURNKRKRRNNUREWRE) 
Pierwszy ©. K, koneósjon. i przez Wys, Ministerstwo snbwencjonowany 


ZAKŁAD KRO WIANKOWYS 


pod kontrołą i nadzorem władz zdrowotnych 
Wiedeń, Alserstrasse 18. 108 $3 


a 
EA 
a 


gre dame frangaise cherche des i Rozsełka codzienna świeżej krowianki pod gwarancją przyjęcia się. ĘŚ 


legons pendant les vacances A 
prise moderer s'adresser au bureau du 
jonrnał sons les Initiales M. B. 


IA Y, lekarz. 


Krowienka do szczepienia dwojga dzieci wystarczająca złr. 1. 


a 
NYTUSOTDERUTTUTOCSDOTTTUGE 


n JIN i SRT 


fabrykacji wody sodo- 
SEYFARTH i CZAJKOWSKI 


wej. Aparaty jak najtaniej, ta- 
kże na spłatę częściową. Bliższa 
we Lwowie (Rynek główny nad księgarnią). 
Polecają swój obficie zaopatrzony 


wiadomość u Ea. Hasen$ri, 
SKŁAD FORTEPIANÓW, PIANIN i FISHARMONII 


w Wiedniu Glselastrasse 4. 
z najlepszych fabryk krajowych, jako to: 


penny uzdolnione w krawiectwi:, oraz 
uczennice mogą mieć zajęcie w pra- 
palach Justyny Gostyńskiej, Akademi- 
cka 1. 5. 


T'kspedytorka pocztowa i telegra- 
JG ficzua, mogąca w wolnych godzinach 
udzielać dzieciom potrzmistrza przedmio- 
tów szkolnych, oraz języka i konwersacji 
francuskiej, poszukuje posady. Adres: 
Tarnów A. G. poste restante. 433 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 eencie od wyrazu. 

4 3 pokoje z przynależnościami. 

f Pokój. nyża. Kuchnia 
Pomieszkania kawalerskie. 
Pokój i kuchnia. Sklep wynaj- 
muje Zarząd realności Emila Berte- 
miliana Brajera, Brajerowska 10, 
w godzinach 9—1 i 363 


3 


3 J, pokoje z przynal żnościami. 
U 


Ehrbara, Bósendorfera, 
Heitzmanna, Wirtha, 


Hamburgera 
i zagranicznych : 
Frankiego, Wagnera 


i innych 


pokoje z przynależytościami zaraz 
do najęcia. Snieżua 5. 455 


f 


“I Kraszewskiego 25 zaraz, 


A po cenach 
sale ct pokoju z obsługą, i „dE 

możliwie i z wiktem, mężczyzna w najprzystępniejszych. 
starszym wieku. Jako z zawodu nauczy- 
ciel języków francnskiego i niemieckiego, 
mógłby tychże naukę pod umiarkowane- 
mi warunkami w domu udzielać. Refle- 
ktujący raczą się zgłosić do biura wy- 
wiadowczego p. Polińskiego, ulica Karola 
Ludwika 1. 5. 


Można równieżj nabywać fortepiany za spłatą ratami. 
| on | a= | 


” 
j 


+ 


3-030 RJ 0-000 


KANTOR WYMIANY 
s 


zE, 


e. k. uprzywil. galic. 


AKGTJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5, Listy hipoteczne, 


jako też 


* Di Premiowane Listy hipoteczne, 


N które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 


s B 
St, Markiewicza 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń= 


we Lwowie, w Rynku, l. 42 skich, wojskowych, na kaueje służbowe i wadja f 
p A 
Urocza miejscowość klimatyozna w Tatrach 8 są w tym. kantorze do nabycia. LJ 


2 AKOP ANE BĘ" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 


8 cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. ou JĄ 
Zakład wodoleczniczy dr. Chramca. WIZTRWETZNETENEWEWEWENENIE:A, 
Całodzienne utrzymanie w zakładzie 


wraz z kuracją od złr. 3750. Poezt», tale- 
graf, apteka na miejscu, W zakładzie 
hydropatja, kąpiele berowinowe, mięsie- 
nie, elektryzacja. Pokoje elegancko ume- 
blowane i w najlepszym stanie. Kuchnia 
wyborna. Kręgielnia, bilard, gimnastyka, 
biblioteka, czytelnia. Na żądauie prospe” 
kta wysłane zostaną. Powozy do stacji) 
kolejowej w Chabówce. 1480, 


MAGAZYN s 
A LA VILLE DE PARIS 
Lwów, Plac Halicki 2. 


Utrzymuje na składzie wszelkie nowo- 
ści sezonowe, szczególnie: kapelusze 
twarde i miękki», krawatki, rękawiczki 
i koszule, skarpetki prawdziwe angielskie 


Wszelkie przybory podróżne. 
Wszystko w najlepszej jakości. 
Przystępne ceny i wielki wybór. 

Gabryel Stark. 
T o 


Egr Tat; 


A LR 
"aa SC za” 


W Trynczy 


10 kilometrów od stacji kolei 
Karola Ludwika Przeworsk jest 
z wolnej ręki do sprzedania 40 
sztuk krów i jałówek czystej krwi 

Bernerów. 1584 


Zarząd dóbr. 
Gabki re” 
a duże, 
od 50 et. do zł. 1°20 za sztukę, 
poleca HANDEL 1417 a 
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Wina lecznicze, jedyne, które przez największe znakomitości 
lekarskie, jak przez dra Brauna, dra Draschego, dra Spaetha, dra lLorinsera 
we Wiedniu, przez dra Biesiadeckiego i wszystkich niemal lekarzy we lewo- 
wie Krakowie i Czerniowcach świadectwami odszezególniającemi zaszczy” 
cone zostały i przez tychże codziennie ordynowane bywają, Jakoto : 

Wino hiszpańskie chinowe, chinowo Żżelaziste, 
pepsynowe, rzewieniowe, (rumbarbarowe), peptonowe. 

Wody lecznicze gazowe: Woda gazowa gorzka, środek 

rzeczyszczający znakomity. Woda gazowa alkaliczna, szczaw alka- 
ieznyo wiele skuteczniejszy jak szczawy podobne naturalne. Woda gazowa 
magnowa, przeciw zgadze, kwasom żyłądkowym, przy żółtaczce, Woda 
gazowa żelazista, tawiern żelazo w połączeniu, które przez organizm 
bardzo łatwo przyswajane bywa. Woda gazowa jodowa i bromowa 
zawiera jod względnie brom w ilości 10 razy większej jak najsilniejsze wody 
rodzime, pierwiastki te zawierające. Woda gazowa litowa przeciw cier- 
pieniom pęcherza i nerek, przeciw gośćcowi, reumatyzmowi I i. p. Woda 
gazowa salicylowa jest do użycia daleko przyjemniejszą, jak kwas sall- 
cylowy lub salicylan sodowy w jakiejkolwiek inuej postaci, przytem nie 
wywołuje niestrawności, jak inne preparaty salicylowe. Lemoniada 
parowa angielska, środek łagodnie przeczyszeza: ący dla dzieci i dla wątłych 
kobiet. 

Proszek mięsny. Środek nader odżywiający, który zawiera 
daleko więcej części pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny. 

Ocet odwaniający i desinfekcyjny, używany do kadzenia 
w pokojach, niszczy zarodki zaraźliwe. 

Desinfektor, środek do wąchania, zapobiegający katarom, niszczący 
zarodki chorób zaraźliwych, jak szkarlatyna, dyfterja, tyfus, snehoty i t. p. 
Bardzo ważny środek dla dzieci do szkół uczęszezsjących i dla tych, kto- 
rzy z konieczności stykają się z chorymi na powyższe słabości. 

Olejek z soapy do wytwarzania wpokoju woni leśnej, nader zba- 
wiennej dla organów oddechowych. Do tego rozpylacze różnego rodzaju. 


Ziółka Dra Seebergera, wypróbowany środek przeciw katarom 
kanału oddechowego i płuc. 
Proszek t. z. „Fiaker Palwer*, uśmierza i uchyla kaszel. 


MAGAZYN FABRYCZNY 


M. BEYERA i póki 


we Lwowie 
ulica Karola Ludwika l. l, 
po możliwie nizkich cenach 


poleca: 


POŃCZOCHY, 


SKARPETKI. 
POŃCZOSZKI 


dziecinne 
w największym 
wyborze. 


ia ianh ia 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


APTEKA POD GWIAZDA 


PIOTRA MIKOLASCHA 


we Lwowie 


poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkodliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne 
sporządzenie ręczy: 


Z drukarni „Dziennika Polskiego,“ pod zarządem Zygmunta Hałacińskiego. 


ZDROJOWISKO i ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
otwarty od 1. Mają. 


Kąpiele solankowe, borowinowe, i słoneczn i 
we, 0 - powietrzne. i 
Elektryka, Massage. — Kuchnia w zarządzie zka — EMS 
do łazienek ze źródła „Matki Boskiej". — Stacja kolei państwowej i oem 
w miejscu. — Listowne porozumienie pożądane. p 


Dr. A. Medwej, kierownik Zakładn. 


REECE IPEEOEEEEE 


Miejskie źródło Teplitz CGieplics). 


Smaczny i bardzo zdrowy napój stołowy. 
Uznany przez powagi lekarskie. 
Broszury i cenniki rozsyła na żądanie: 


Zarząd zdrojowy wód mineralnych 


Gminy Teplitz w Czechach. 


Główne zastępstwo dla Gali j 
Jarifańc R stępst cji i Bakowiny : Eljasz Menke 
R łu Sprzedaż w składach wód miuerslagan: W. Gold. 
uł 01 ep R Ludwika, 29 i Rejtana 8; Mendrochowicza, Rynek 44; Weinreb 
- a Ludwika 33, i w aptekach Z. Rnekera i Rappaporta (Rynek). j 


4 


1473 a 


Bittnera 


Alloy z ziół gór Śnieżnych, 


sok roślinny, sporządzony podług ordynacji lekarskiej świ 
nych, silnie leczniczyciy IANA cj niż kwięcja ziół alek © DA 
śnieżnych, znany jest od więcej niż 30 lat, jako pewny i szyb%o Widłsjąc 
środek w zastarzałym kaszlu, długoletniej chrypce, zafiegmienin kokta 
katarach, zapaleniach krtani i rurki oddechowej, w ostrym i chronicznym 
katarze piersiowym i płuc, kaszlu krmią i tuberkułach. 
Cena jednej flaszki 1 złr. 25 et. 1230 d 


Bittnera Allop z ziół gór śnieżnych jest zawsze w zapasie 
«we LWOWIE w aptece 


PIOTRA MIKOLASCHA. 


REGENERATOR WŁOSÓW 
POWSZECHNIE UZNANY i 


Pani S. A. ALLEN 


przywraca włosom siwym, szpakowatym i spłowialym kolor, 
połysk pierwotny i pięknosć młodzieńczą, Odnawia ich 
żywotność, siłę i dzielno»ć porostu. Spedza lupież w krótkim 
czasie. Jestto preparat niemający równego sobie. Wydaje 
zapach wykwintny i delikatny. Wystrzegać się podrobień 
i nasladownictwa. 
Fabryka : g2 na Kulwarze Sebastopolskim w Paryżu ; 
w Londynie i w Nowym Jorku. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Z. Ruckera i w głównych 
magazynach perfum. 526 


Na czasie dla Budujących! 
A C. K, przywileje anstrjackie, rosyjskie Í niemieckie, A 


Meda! Warszawa [885. W Medal Kraków 1887. 
Medal Warszawa 1886. Medal Symferopol 1888, 


=BXSICCATORZ 


Wynalazca inżyn.-Technolog G. Ritter w Warszawie. 


Środek dla konserwowania drzewa od grzybka, ošu- 


szania muró s j f 
rach i tanni 509 farby olejne we wszystkich kolo- 


Broszurki illustrowane z detajli NP m 
ajlieznem objaśnieniem użycia 
franco i bezpłatnie, ycia, wysyłam 


Preparat ten przewyższa w dobroci i ceniewszalkie dotąd znane do XIX. wieku 
Kantor zamówień i filja Fabryki w Krakowie. 


Adres: „Krsiecator”, Kraków, ulica Sebastiana, D, 5, parter 


Wysyłki uskuteczniają się na prowincję już od 10 kilo. 


Agemtów poszu kuje. 1509 a 


1029 


Olej rybi z miętusa naturainy, nieczyszczony, 
tylko taki jest skuteczny, zawierając w małej ilości jod. 

Cukierki mchowe i słodowe. Zawierają żelatynę z mchu 
islandzkiego, względnie ekstrakt słodowy, środki na kz Aars keota: 

| Wodę do ust salicylową i proszek salicylowy do zębów 

dwa środki znakomite do utrzymania zębów i dziąseł w stanie zdrowym, 

ponieważ niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające się zarodki 
Pd > 

enthynę, środek zapobiegający psnciu się zębów. Kilkanaści 

kropel dodanych do szkłanki wody, dają Pik imi =" s iu 

Essencję łopianową Dra Fazzego przyspieszaj 
włosów i zapobiegającą wypadaniu i siwieniu om yi pee 

Maść Dra Fazzego przeciw odmrożenia, 

Wodę kolońską znakomitą i tanią. Kilka łyżeczek dodanych d 
zwykłej wody, do mycia twarzy i rąk, czynią wodę miękką i oai 
nieczystość A igt n aan ie 

„Wódkę francuską bez soli i ze solą sporząd 
przepisu wynalazcy Waliama Lee, na różnorodne darpa nE ae 
jako też „il ga SĄ. R 

Pomadę alcaloide, zawierającą chininę i k i 
w tłuszczu roślinnym. Wzmacnia porost isins d e ui OE 

Pomady rośllune: chinowa, ziołowa, millefieurs, różana. 


Środek na nagniotki, niezawodny, w i : 
uwalnia całkowicie od tej plagi. U odny, przeciągu 8—10 dni 


der i i i i 
e. macji czysto ryżowy, nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem 
Płyn na odmrożenie, goi w krótkim czssie odmrożenie lekkie, 
Proszki sałdlickie. Bardzo przyjemny środek rozwalniająey. 
Tynktnrę Warburga przeciw zimnicy, środ 
niezawodny, jeżeli jest EE sumiennie. koi" 
Oprócz innych, tu niewymienionych środków, aptek j 
) r x pteka utrzymuje skład 
wszystkich ŚRJEÓY specjalnych, tak krajowych jak i i - 
trunków chirurgicznych ete. ką R JK a RE 


ponieważ 


i 


